Rek XXXIV. 


Ogłoszenia. 
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 40 halerzy za 10 wyrazów ; za każde 
dalsze słowo 3 hal. Ogłoszenie najmniejsze 40 hal. 


We Lwewie niedziela dnia 15 września 1991 r 


Nr. 370. (Wydanie popołudniowe). 


Prenumerata wynosi : 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; —- za dwurazową dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy ; 
na prowineji: 
z jednorazową przesyłką : z dwurazową przesyłką : 


rocznie . 30 K — h | rocznie . 36 K — b Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 
kwartalnie. a Onyaetalnie. Ed munikaty po Kronice za jeden wiersz  etitowy 
miesięcznie 2 „50 , | miesięcznie 35 8 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 60 halerzy. 


W innych krajach miesięcznie 4 Fr 


Rękopisów Redakcja mie swraca 


Ji 


Adres. „Dziemalk Peleki“ — Lwów, plao Marjaoki I. 7. 


Telefonu Nr. 171. 


. LJ W a 
Mac Kinley nie żyje. 
Lwów 14 września. 

Jeszcze jedna ofiara szalu zdziczałej na- 
tury ludzkiej. Nie pomogły wysiłki najznako- 
mitszych lekarzy: prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych dzisiaj, o godzinie 2-giej rano zmarł od 
rauy. zadanej mu zbrodniczą ręką anarchisty. 
Trudno wyrazić słowami grozę, jaką budzi się 
w duszy, wobec tragedji w Buffalo, trudno wy- 
razić upokorzenie, jakie odczuwa umysł cywili- 
zowanego człowieka, wobec bezsilności spole- 
czeństwa, co mie umie dvtychczas zabezpieczyć 
się przed obiędem anarchii! 

Toż u trumny dzielnego męża stanu, co 
padł, jak żołnierz na stanowisku, a w slu- 
zbie cywilizacyjnej, — staje w tej chwili duch 
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kultury wszystkich narodów, smutny i przygnę- 
biosy hańbą, jakiej doznalo jego imię, hańbą 
tem większą, że szał morderczy nie oszczędził 
nawet przedstawiciela narodu, przodującego lu- 
dom świata hasłami wolności i swobód obywa- 
telskich. — Toż — jak daleko i szeroko sięga 
światło cywilizacji —— wszędzie towarzyszy za- 
równo rodzinie zmarlego prezydenta, jak i oby- 
watelom Stanów Zjednoczonych, powszechne, 
serdeczne, gorące współczucie. 

Groza zbrodni, upokarzającej całą ludzkość, 
góruje w tej chwili ponad wszelkiemi sprawa- 
mi państw i narodów i zbliża ku sobie spole- 
czeństwa, jak rodzinę, którą dotknął cios wspól- 
nego nieszczęścia. Niestety, nie pierwsza to zbro- 
dnia tego rodzaju, wywołująca odruchowy po- 
ryw wszystkich ludów ku wspólnej obronie i 
łącznej pracy nad wytępieniem anarchji. Po 
każdym zamachu slyszy się nawoływania do 
zbiorowej akcji, widzi się pewne jej zaczątki, 
lecz wkrótce antagonizmy polityczne występują 
znowu na plan pierwszy, a ogólna sprawa już 
nie narodów, jeno ludzkości całej, idzie w nie- 
pamięć aż... do nowego zamachu. Tem samem 
bydra zbrodnicza rozwija się i wzrastą w zu- 
chwałość taką, że trudno później dziwić się, 
gdy np. Most gloryfikuje jawnie w swej Wol- 
ności ohydę czynów Bresciego i Czolgosza. 

Anarchizm rozwinął się dzisiaj do tego 
stopnia, że Most nie bez podstawy chyba pi- 
sze, iż „nie potrzeba armji, aby teraźniejszy 
porządek wywrócić, garstka bohaterów w ro- 
dzaju Bresciego zburzy go w krótkim czasie tak, 
że ani śladu po nim nie będzie!*.., 

R'zumiemy. iż walka z anarchizmem nie 
jest łatwą, chociażby z powodu bardzo subtel- 
nych granie w pojęciach tego, co rozumiemy 
pod swobodą obywatelską a jej ograniczeniem, 
Raz jednak tę granicę należy ustalić, boć krę- 
powanie wolności nie większą jest zbrodnią, niż 
jej nadużycie! Jeżeli zaś prawdą jest, że Stolica 
Apostclska, wobec ‘ostatniego zamachu, posta- 
nowiła ująć sprawę anarchizmu w swe ręce, a 


sędziwy Leon XIII przygotowuje w tym celu 
encyklikę do ludów, ta zapowiedź ta budzi otu- 
chę, że akcja wejdzie na drogę czynu i dopro- 
wadzi do usunięcia ohydy, jaka plami dzisiaj 
czoło eywilzacji. s 

* * 

W jednym z ostatnich numerów Dziennika 
zamieściliśmy już życiorys Mac Kinleya. Nie 
chcąc się powtarzać, uzupełaimy go dzisiaj je- 
dynie charakterystyką publicznej działalności te- 
go, bądż co bądź. niepospolitego męża stanu. 

W historjj Stanów Zjednoczonych Mac 
Kinley zapisze się wiekopomnie, jako inicjator 
ustaw celnych, które dokonały stanowczego 
zwrotu w stosunkach handlowych Ameryki z 
Europą. Bill Mac Kinleya uchwalił parlament 
waszynętoński w roku 1890. Są to właściwie 
dwie ustawy : administracyjna i taryfowa. Pier- 
wsza miała na celu zapobiedz niesłychanym 
defraudacjom celnym i przekupstwu odnośnych 
urzędników, które przybrało było w swoim cza- 
sie ogromne rozmiary. Celem drugiej ustawy 
było ograniczyć, lub nawet zupełnie powstrzy- 
mać dowóż wielu produktów przemysłu z Eu- 
ropy, głównie zaś z Francji, Niemiec i Austro- 
Węgier, a tem samem rozwinąć miejscowy 
przemysł amerykański. W roku 1889 wartość 
towarów importowanych z Eucopy do Stanów 
Zjednoczonych, wynosiła około 337 miljonów 
dolarów. Nałożywszy wysokie cła ochronne, 
Mac Kinley nietylko powyższy osiągnął, ale 
nadto przysporzył skarbowi państwa dochód, 
który umożliwił zachwianą dawniej równowagę 
budżetu. Najwięcej ucierpiał na tem eksport 
Francji, która przedtem reprezentowała prawie 
9:5 procentów dowozu do Stanów Zjednoczo- 
nych. Wiele również straciły Niemcy; mniej 
Austro- Węgry. Ale natomiast Stany Zjednoczo- 
ne pokryły się fabrykami i warsztatami, które 
podniosły w dwójnasób dobrobyt ludności. A- 
rmerykanie z dumą i wdzięcznością wspominać 
będą imię męża, który odrodził społeczeństwo 


materjalnie, otwierając dlań nowe, od obcej 
konkurencji zabezpieczone, źródła pracy i do- 
brobytu. 


Obrazki wyborcze 
z powiatu husiatyńskiego. 


Wybory już ukończone; wypadły one dla 
partji umiarkowanej korzystnie, a partja prze- 
wrotu radykalno-ruska doznała niebywałej dotąd 
u nas porażki. 

Kandydat umiarkowany wybranym zostal 
jednogłośnie, około 140 głosami, radykali bo- 
wiem ruscy, wstydząc się przyznać, że mimo 
szalonej agitacji, mają do rozporządzenia zale- 
dwie okolo 40 głosów — od głosowania się 
usunęli ! 

Usunięcie od głosowania umieją nasi naj- 
serdeczniejsi wykorzystać, bo teraz dopiero mo- 
żna będzie podnosić krzyki na nielegalne prze- 
prowadzenie wyborów; teraz czas do atakowa- 
nia starostów i komisarzy, teraz pora bezcze- 
szczenia wszystkich uczciwie myślących ludzi, 
teraz pora do narzekań na ucisk polski i odpo- 
wiedni czas na wysyłanie deputacyj ! 

Wielu „otcom“ borytelom naszego powia- 
tu zdaje się, że cały powiat stanowi ich wy- 
łączną własność, że cerkwie są przeznaczone do 
agitacji radykalnej, że im wolno nadużywać 
slowa Bożego w celach radykalnych i że wolno 
im kalać suknię kapłańską kłamstwem! 

W jaki sposób agitacja ze strony radyka- 
łów ruskich prewadzoną była i jakich środków 
agitatorowie w sutannie się chwytali, o tem 
pomówimy obszerniej w obrazkach  husia- 
tyńskich, które z dniem dzisiejszym rozpoczy- 
namy. 

Obowiązkiem każdego uczciwego Polaka 
jest zbiereć te nadużycia i podawać do pu- 
blicznej wiadomości ogółu, a to tembar- 
dziej, że Rusini-radykałi wysyłają 
deputację z zażaleniem na zmyślo- 
ne gwałty; trzeba wię, by wiedziano, jaka 
to polityka tych „naszych braci*. 


PULSKI 


wychodzi 2 razy dziennie. 


Obrazki nasze mają na celu wykazać, do 
czego agitatorowie w sutannie zdążają, a rze- 
czą odnośnych czynników już będzie wynaleźć 
sposób ukrócenia samowoli „oteów*. Szereg 
naszych obrazków rozpoczynamy „slawetnym* 
otcem Ilkiem Łabijem z Trybuchowiec. Jemu 
główna karta w wyborczej kampanji się należy, 
a to tem więcej, że pomaga mu w tem po- 
słannictwie jego „imość* czyli, jak ją we wsi 
nazywają „popadja, wseczesnaja* Maryna Ła- 
bijowa ! 

Nie podobało się temu zacnemu  „stadłu*, 
że ich parafianin p. Michal Czerewatiuk do ko- 
mitetu wyborczego umiarkowanego należy i na 
radykalne vads:epty jest nieczuły, trzeba więc 
było zemś ić się na nim i ośmieszyć go, lub 
jego dzieri. 

Ze #mstą niedługo „stadło* to czekało; 
dnia 25 sierpnia, gdy córka Michała — Marja 
Czerewatiuk była w cerkwi, „popadia* Maryna 
Łabijowa, podczas nabożeństwa, przystąpiła do 
modlącej się Marji i zdarła jej chustkę z glo- 
wy, mówiąc: „tu ne wilno w chustci buty“. 
Dziewczyna zawstydzona włożyła  napowrót 
chustkę na głowę, „popadia" jednak poraz wtó- 
ry do niej ze złością przybiegła, zdarła jej prze- 
mocą, przywłaszczając sobie chustkę zarazem!... 

Dziewczę z płaczem opuściło cerkiew .. Lecz 
na tem nie koniec; wieczorem na nieszporach, 
gdy dziewczę w chustce znowu w cerkwi się 
jawiło, sam  „otiec* Ilko Łabij przystąpił do 
niej, a przerywając modlitwę, wskazał palcem 
na drzwi, krzycząc na całą cerkiew; „koly ne 
chaczesz zdijmaty chustky, to z cerkwy zabe- 
rajsia* ; no i wyrzucil dziewczynę z cerkwi! 

Na nic jedaak nie zdały się gniewy i gra- 
źby zacnego stadła „Łabijów*; lista partji u- 
wiarkowanej zwyciężyła w  Trybuchowcach; 
wyoorcy, a między nimi znienawidzony Qzere- 
watiuk, głosowali na hr. Gołuchowskiego! Tego 
bez zemsty nie mógł przeżyć „otiec* Łabij, „bo 
jak to może buty, by Rusyn za Polakom hoło- 
suwaw P — pomyślał sobie szlachetny „oliec*. 
„Tra wtiety chruniam sztuku*, no i wymyśilł 
zemstę ! 

Już w niedzielę l-go września zapowiedział 
„otiec* llko Łabij, że zemści się nad tymi, któ- 
rzy głosowali przeciw niemu przy wyborach, że 
każdego z nich upokorzy i z cerkwi wyrzuci! 

W niedzielę, dnia 8 września br., podczas 
nabożeństwa wyszedł otiec Łabij na ambonę i 
wygłosił do zebranych tlumów ludu, którym 
umyślnie w cerkwi zaczekać rozkazał, następu- 
jące kazanie: 

„Jak sia bolaka zrobyt na tili, to treba jeju 
z koriniom wytiety, boby ciłe tiło zarazyła. My 
tu majemo, jak pry wyborach sia pokazało, ta- 
ki bolaky meże ludmy; toti bolaky sut lude ta- 
ki, kotori ne powynny meże namy buty, boby 
wsich zarazyły, z nymy ne treba sia stykaty; 
tak my, jak i waszi dity powynnyste wid tych 
ludyj, jakteż wid ich żinok i ich ditej storony- 
ły i z nymy sia ne stykaty, bo ony was zara- 
ziat. Takich ludyj ja w cerkwi, ani w bractwi 
terpity ne możu, bo ony zarażeni i ne warty 
tu buty; tomu ja ich z cerkwy i bractwa wi- 
kluczuju, a kotori to lude, to wam tu wymen- 
nju i tak: wijt Matwij Hucał i żena jeho, Jo- 
syf Romańczuk, jeho żena i jeho dity, Mychaj- 
ło Czerewatiuk, jeho żena i dity, Mykoła Mu- 
derewicz i jeho żena, Aatoch Mikuś, jeho żena, 
jebo dity, Mychajło Baczewicz i jeho żena, Dmy- 
tro Hawrylich, syn Danyły i żena jeho, Iwan 
Hucał i jeho żena, Mykoła Hucał i jeho żena, 
Dmytro Hawryluk, syn Wasyla i jeho żena i 
Hryńko liczyszyn !!!* 

'To jest zemsta szlachetna kapłana katoli- 
ckiego za wybory! 

Starostwo husiatyńskie zasądziło zaledwie 
na 10 dni aresztu „ołca* Łabija za to naduży- 
cie władzy duchownej i profanację cerkwi. 

F.K 


Odezwy wyborcze w Czechach. 


W Cechach okazały się równocześnie 
dwie 


odezwy wyborcze: radykałów czeskich i | 1801 r. 


poranny . 
wieczorny 
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radykałów niemieckich. Odezwa pp. Wolfów, 
Schoenererów i ich zwolenników, zapowiada pod 
hasłem:  „reindeutsch, alldeutsch und unge- 
theilt*, germanizację Czechów. Występują więc 
do walki pod sztandarem hakaty pruskiej i za- 
powiadają zupełne pognębienie praw narodu 
czeskiego. 

„Stronnictwo wszechniemieckie w Czechach 
— czytamy w odezwie, zamieszczonej w woi- 
fowskiej Ostdeutsche Rundschau — stoi dziś na 
stanowisku, że walka z Czechami powinna 
przybrać charakter zaczepny, z czego wynika 
samo przez się, iż o jakiejś akcji ugodowej, o 
podziale Czech na część niemiecką i czeską 
mowy być nie może. Wszechniemieccy posłowie 
do sejmu czeskiego oświadczyli już podczas se- 
sji sejmowej w r. 1900, że przed ustawowem 
uznaniem języka niemieckiego za język pań- 
stwowy, nie może być mowy o dalszem zala- 
twianiu kwestji językowej i dlatego, dopóki ję- 
zy owi niemieckiemu nie będą przyznane prawa 
języka państwowego, Wszechniemcy nie mogą 
wchodzić w żadne rokowania w kwestji języ- 
kowej. Dążeniem i celem polityki Wszechniem- 
ców, jest zapewnienie przewagi ludu niemieckie- 
go nad Słowianami. Niech naród niemiecki roz- 
strzygnie. czy chce przeobrazić się w Słowian, 
czy też stosownie do swej siły i przeznaczenia, 
chce germanizować. Innego punktu wyjścia 
nie ma*. 

Odezwę tę większość prasy liberalnej po- 
mija zupełaem milczeniem. Tylko N. fr. Presse 
rozbiera ją obszerniej i wyraża przekonanie, iż 
z odezwy nie można wywnioskować, czego chcą 
właściwie Wszechniemcy, jak ma wyglądać za- 
powiedziana akcja zaczepna, jak ma wyglądać 
ta germanizacja czeskich większości, przez nie- 
mieckie mniejszości. Zapowiedź, że Wszech- 
niemcy nie zgodzą się na żadne układy, dopóki 
język niemie:ki nie zostanie uznany za jezyk 
państwowy, jest właśnie hasłem nsypiającem, 
nakłaniającem do bezczynności. N. fr. Presse 
kończy temi słowy: „Gdyby w istocie Niemcy 
w Czechach musieli albo germanizować, albo 
zesłowiańszczyć się, nie pozostawałoby nic inne- 
go, jak tylko polecić się opiece Boskiej, zwła- 
szcza, gdyby Niemcom nie dano żadnych środ- 
ków niż te, które wyliczają Wszechniemcy w owej 
odezwie. Hasło: „reindeutsch, alideutsch, unge- 
theilt* nie uchroniło dotychczas żadnej wsi 
niemieckiej od czechizacji. 

W. Tagblatt nazywa odezwę dziwaazną, 
narwaną, pelną frazesów i twierdzi, iż Wszech- 
niemcom nie chodzi o niemczyznę, lecz o 
mandat. 

Odezwa radykałów czeskich (Baxy i Spól- 
ki) ogłoszona w  Radikalnich Listach, zgo- 
dna jest o tyle z odezwą Wszechniemców, że 
proklamuje program polityki zaczepnej. Dalszy- 
mi punktami programu są: prawnopaństwowa 
samodzielność korony czeskiej, powszechne pra- 
wo głosowania, ustawowa ochrona czeskich 
mniejszości. Odezwa występuje następnie prze- 
ciw przywilejowi arystokracji, a następnie pod- 
nosząc, że do sejmu wejść może znaczna liczba 
radykałów niemieckich, nawołuje, aby wybrano 
także radykałów czeskich, którzyby mogli tam- 
tym sprostać i odpierać skutecznie ataki na 
Czechów. „Czesi powinni mieć reprezentantów 
zdolaych nie tylko do obrony, lecz także do a- 
taku* — kończy odezwa. 


Poprzednicy Mac Kinleya. 


Z okazji tragicznej śmierci prezydenta „Unji* 
północno-amerykańskiej, nie będzie od rzeczy 
przypomnieć poprzedników jego na tym wyso- 
kim urzędzie. 

Z liczby prezydentów Unji półnoeno-ame- 
rykańskiej najwybitniejszymi byli — prócz sa- 
mego Waszyngtona — John i Guincy Adams'o- 
wie, Jefferson, Madison, Monroe, Jackson, John- 
son, Grant i Cleveland. 

John Adams był drugim prezydentem, za- 
raz po Jerzym Waszyngtonie od 1797 r. do 
U'odzony 19 paźdz. 1735 r., z zawo- 


Namer pojedynczy : 
we Lwowie : 
3 halerze 
8 halerzy 


na prowincji: 
poranny . 6 halerzy 
wieczorny . 10 halerzy 


du był „prawnikiem i należał do najbliższego 
otoczenia Waszyngtona. Od 1778 r. posłował 
w Europie, zrazu w Paryżu, potem w Holandji 
i znowu w Paryżu i znowu w Hadze, aż wre- 
szcie w maju 1785 r. został pierwszym posłem 
Unji w Londynie. 

W 1789 r. byl wiceprezydentem Unji aż 
do 1797 r., poczem został następcą Waszyngto- 
na i wiernie trzymał się polityki, wytkniętej 
przez poprzednika. 

Zmarł dopiero 4 lipca 1826 roku. 

Jego następcą został Tomasz Jefferson (wym. 
dżeffersu). Urodzony 2 kwietnia 1743 r. roku 
w Shadwell w Wirginji, również studjował pra- 
wo. W ruchu rewolucyjnym przeciwko Anglji 
grał rolę wybitną. Od 1784 do 1788 r. był 
posłem w Paryżu; od marca 1790 r. do 31 
grudnia 1793 r. sekretarzem stanu spraw we- 
wnętrznych, mianowanym przez Waszyngtona. 
On to stworzył amerykańskie stronnictwo de- 
mokratyczne. Od 1784 do 1801 r. był wice- 
prezydentem Uniji. 

Jako prezydent urzędował przez dwa czte- 
rolecia i nabył Luizjanę w 1803 r. Posiadał wy- 
bitny talent pisarski. Zmarł tego samego dnia 
i roku, co jego wielki przeciwnik polityczny, to 
jest 4 lipca 1826 r. 

I czwarty prezydent, James Madison (1809 
- 1817), również dwukrotnie wybrany, był po- 
stacią wybitną. Urodzony 16 marca 1761 roku, 
prawnik i teolog, w 1801 r. sekretarzem stanu 
spraw zagranicznych, mianowany przez Jeffer- 
sona ; jako prezydent przeprowadza wojnę zwy- 
cięską z Anglją (1812 - 1814). Zmarł 28 czer- 
wca 1836 r. 

Syn Johna Adamsa, John Guincy Adams, 
urodzony 11 lipca 1767 r., był piątym prezy- 
dentem Unji (1825 —1829 r.). Przygotował się 
do tego stanowiska, posłując w Hadze i Berli- 
nie, potem w Petersburgu (1809), wreszcie w 
Londynie (1814—1817). Monroe mianował go 
(1817—1825) sekretarzem stanu spraw zagrani- 
cznych. Jako dyplomata należał do najzręczniej- 
szych polityków swego czasu. Zmarł 23 lutego 
1848 r. 

Monroe, który zapewnil sobie nieśniiertel- 
ność w dziedzinie prawa międzynarodowego do- 
ktryną, od niego nazwaną — doktryną, zaka- 
zującą państwom europejskim mieszania się do 
spraw amerykańskich, był wybranym także 2 
razy prezydentem: od 1817—1825 roku. Uro- 
dzony 28 kwietnia 1758 r. prawnik, zmarł 4 
lipca 1831 r. 

Zanim został prezydentem, posłował dwu- 
krotnie w Paryżu (1794 i 1808 r.); był też po- 
słem w Londynie i Madrycie, sekretarzem stanu 


spraw zagranicznych (1811), podczas wojny 
z Anglją ministcem wojny. 
Swoją doktrynę sformułował 2 grudnia 


1828 r. w orędziu do senatu. 

I Andrew Jackson dwukrotnie mieszkał w 
Białym Domu, od 1829 do 1838 r. Urodzony 
15 marca 1767 r., adwokat i generał dnia 8 
stycznia 1815 pobił Anglików na głowę pod 
Nowym Orleanem. On to wprowadził do życia 
politycznego Ameryki zgubny zwyczaj, że ka- 
żdorazowy prezydent obsadza wszystkie posady 
związkowe swymi zwolennikami. Zmarł 8 czer- 
wca 1845 r. 

Johnson, jenerał, doszedl do prezydentury 
jako wiceprezydent, skutkiem Śmierci Lincolna. 
Był za młodu krawcem, jak i jego poprzednik. 
Czytać i pisać uczyła go dopiero żona. Zmarł 
w lat sześć po ustąpieniu z prezydentury 31 
lipca 1875 r. 

Dzieje Granta i Clevelanda są powszechnie 
wiadome. 


Mały fejleton. 


Z tajemnic sułtańskiego haremu. 


Zajmujący niesłychanie temat — niepra- 
wda?.. Cóż, kiedy z powodów wielu nie może 
być w zupełności wyczerpany. W każdym razie, 
co można, opowiem... 
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"PAN FILIP Z KONOPI 


POWIEŚĆ 
przez 
Kazimierza Glińskiego. 


— A dałeś tam Iwaśkowi w skórę? — 
zapytał nagle. 

— Nie sposób mi go tknąć, panie podko- 
morzy ? 

— Dlaczego nie sposób ? 

— Bom ziemię mu dał i z poddaństwa 
uwolnił. 

Bylina głową pokręcił, 

— Nie daleko ty zajdziesz z tą misericor- 
dją swoją, panie Filipie. Ale waść wczora dzie- 
sięć starostw oddałbyś, a ja dziś hajdamace 
onemu przebacząm za wiolencją, jaką się wzglę- 
dem mojej osoby dopuścił... Cóż tam nasz Pan 
Milościwy? nie krzywii się, że podkomorzego By- 
liny na bankiecie nie było? 

— Mocno żałował, bo przygoda waszmość 
pana do dworu doszła i rozweseliła wszystkich. 
Król was widzieć chciał i razem z wami się 
pośmiać. Iwaśka kazal sobie przedstawić i setkę 
dukatów dał mu, a w takim złotym humorze 
był, że pił i tańcował noc całą, parokrotnie 
zdrowie moje wznosząc. 

— Paskndniem zaspał — narzekał podko- 
morzy — a tam honorowano waćpana i dusery 


| poślubną, skomlić. Prawże waść... to jest panie 


kasztelanie zakroczymski, jakże spectacułum się 
udało ? 

— Niezgorzej | 

— A król?.. 

— Rad był i w dłonie klaskał. 

— A waść? 

— Puściłem się drabanta z królową. 

Podkomorzy zerwał się z loża. 

— Bój się Boga !... królowa z drabantem, 
to jest, nie, drabant z królową... nie! waćpan 
z drabantem.. Tful.. Toć to niesłychana 
rzecz, by Marja Ludwika w tany szła 'akie ! 

— Z senatorem! — zaśmiał się pan Filip. 

— Jak ja asindzieja miłuję, to wyimagino- 
wać sobie nie jesteś w stanie. A Bóg mnie 
skarż, ale tak szybkiego awansu nie spodziewa- 
lem się. 

— A gdybyś waszmość Kasperka widział, 
jak był rad ze starostwa swojego ? 

Tu pan Filip opowiedział podkomorzemu 
rzecz całą, jako wojewoda Bytomski  dziewki 
swej Piwońskiemu dać nie chciał i dlaczego on, 
Filip, starostwo szczyrzeckie ustąpić mu musiał. 

— Chwali się to waszmości panu, panie 
kasztelanie zakroczymski, chwali się! — rzekł 
Bylina. Lecz prawdę mi rzeknij: czyś Tećki 
pewny był ? 

— Tećki pewny, ale waszmości pana nie! 

— I mimo to? 

= Zrzekałem się szczęścia własnego dla 
przyjaciela. 

— Rara avis, rara avis, dziś amicitia 


że i Tećka ucierpiećby mogła. Swoim spokojem | 


rozporządzać prawoś miał, ale cudzym ?... Co 
mi na to odpowiesz, panie kasztelanie zakro- 
czymski ? 

— Nie wieszże waszmość, iż w takiej 
chwili rozwaga idzie na nice? Nie uważałeśże 
waszmość, iż gdy mnie król starostą powital, 
jak Kasperek zbladł? 

— Perswaduję teraz postępek waćpana i 
on to serce moje do waćpana nakłonił. Ale 
ten wojewoda Bytomski, to głupi człek, jako 
widzę ! 

— Bywają tacy — szepnął pan Filip. 

— Glupi człek! — powtórzył podkomorzy. 

Dwie całe niedziele w stolicy król bawił i 
przez te dwie niedziele pan Filip i Bylina nie 
opuszczali Lwowa, a podkomorzy przekonać się 
mógł, jak król, dwór cały, dygnitarze i szlachta, 
kupili się około pana z Konopi. Z Wysokiego 
Zamku codziennie armaty grzmiały, a wewnątrz 
dworca królewskiego szedł bankiet po bankie- 
cie; król lubił pląsy i rad im się oddawał, 
szczególnie gdy Jejmość Pani, jakimś niefo- 
remnym konceptem urażona, do komnat swoich 
z niewiastami odeszła, a tem samem swobodę 
większą dostojnemu małżonkowi swojemu da- 
wala. Uczta i tany przerywane były widowi- 
skiem „Cnoty nagrodzonej* po czem znów od- 
zywały się trąby i puzony i inne narzędzia gę- 
dziebne; i widział pan podkomorzy, jak przez 
Zabielłę, w imieniu królowej, pan Filip do tań- 
ca proszony byl... i szedł z najjaśniejszą panią 


| drabanta z podziwem dworu całego. 


XII. 


Odjazd najjaśniejszego pana niemniej try- 
umfalny był jak i przyjazd. Okrom zwyklego 
otoczenia świty i karoc dworskich, straży przy- 
bocznej i oddziału wojsk królewskich, kilku- 
tysięczny tłum szłachecki z praskiem i trzaskiem 
aż do Przemyśla króla swojego odprowadzał, 
przy czem palono z rusznic, a sztorty i po- 
morty, fujary i szałamaje przy bęhnów grzmie- 
niu, tyle robiły harmideru, że powietrze kla- 
skało jak opętane, a echa w lasach siedzące, 
wrzasku i grania onego nijak w ład porządny 
zbić nie mogły. Nieznającym rzeczy zdawałoby 
się, iż naród jakąś wielką wiktorję obchodzi, 
a to sobie jechał tylko król polski, a szlachta 
mu z własnej fantazji towarzyszyła. Oczywiście, 
że pan Filip z Konopi od tej kompanji nie od- 
stal, a choć podkomorzy Bylina chciał go do 
swojej karocy wziąć i co najprędzej do Tećki 
powieźć; pan kasztelan, mimo  najszczerszej 
chęci zobaczenia się co najrychlej z dziewką 
ukochaną, nie mógl dobroczyńcy swego ostawić 
i z odprowadzającą go bracią nie połączyć się, 
a zresztą, ani gwar wojenny, stuk kopyt, sza- 
blic brzęk i ta rozweselona kupa szlacheckiego 
narodu, niemniej od dziewki najmilejszej nęciły 
go, że — pomijając nawet obowiązki wdzię- 
czności, jaki dla króla swojego miał — samby 
nie wiedział: czy z podkomorzym do Kaczo- 


| rówki, czy z kompanją oną do Przemyśla wo- 


lułby jechać. Tak zaś, jako było, nie wahał się 
przez jedno mknienie powiek i gdy pan pod-, 


— Waćpana z sobą zabieram. 

Odpowiedział bez namysłu : 

— Pokłoń się waszmość odernnie najmil- 
szej Tećce mojej, ale gdy szlachta cała za kró- 
lem wali, mnie pana miłościwego ostawić się 
nie godzi, bom mu pierwej niż dziewce gładkiej, 
wierność zaprzysiągł. 

Tak tedy podkomorzy do Kaczorówki wy- 
ruszył sam, a pan kasztelan do powiększonego 
orszaku króla jegomości wmięszał się i drobil 
przy landarze królewskiej, po stronie, gdzie sie- 
działa Marja Ludwika, raz w raz laskawemi 
pytaniami zarzucająca pana Filipa. Niejeden 
z panów podsunął się do kolasy, ale widząc, 
że królowa nie przerywa z panem kasztelanem 
rozmowy, odjechał na bok, niepotrzebnym się 
czując. 

— Nie zawiodłam się, poznawszy waćpana; 
mój mąż, a król, wierny mi konterfekt osoby 
waszmościnej przedstawił. Zda mi się, że we 
wszystkich terminach na wierność waszą, panie 
kasztelanie, liczyć możemy — mówiła królowa. 

— Dlaczego miłościwa pani mówi: „zda 
mi się ?*, gdy tu żadnego wątpienia być nie 
może — odpowiedział pan Filip. 

— W niczem ? 

— | nigdy! — rzekł pan kasztelan. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


prawiono, że musiałeś, jak dziewka w noc ! taka |... Nie zastanowiłeś się jeno waszmość, komorzy zwrócił się ku niemu i rzekł: 
Bajany 3 E v Dywany, Fartuszki, Ohrusy, Specjalny 
Chodniki i i 
Skład Tryjesteński : odniki, Ceraty na mebie, Skład Tryjesteński 
g 2 Dywaniki przed Prześcieradła gumowe, 
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Paski na stol (Tischläufer) 


Czy uwierzycie, że obecnie wszem Turkom 
i Turczynkom panujący sułtan jest naprawdę 
jeszcze oficjalnie nieżonaty. Rzecz nie do uwie- 
rzenia wobec przepełnionego haremu, jaki po- 
siada, a jednak tak jest. Wina jednak tego ro- 
dzaju stosunków nie leży bynajmniej po stronie 
jego sułtańskiej mości, tylko przepisów świętego 
koranu. Na stronie 13 (kompaturka VII. podo- 
bno, jeśli się nie mylę) tej świętobliwej księgi 
stoi jak najwyraźniej w tym mniej więcej sen- 
sie napisano: 

Każdemu z bogobojnych wyznawców isła- 
mu przysługuje prawo wybrania sobie (i nacie- 
szenia się niemi do woli...) 4 (słownie i wyra- 
żnie czterech!) prawowiernych i legalnych to- 
warzyszek życia, również żonami zwanych. 

Rzecz naturalna, że ciężki zresztą w my- 
śleniu miłosnem sułtan, (wszystkie piękne sul- 
tanki sobie to na ucho opowiadają...) wobec 
tak rozległej autonomji, nie mógł się aż do tej 
chwili zdobyć na mianowanie oficjalne czterech 
swych legalnych żon. Zawiele trudu... 

To mu jednak wcale nie przeszkadza cie- 
szyć się do woli posiadaniem nie mniej ni wię- 
cej tylko trzynaściorga dzieci. Wszystkie są le- 
galne... Tak już postanawia koran. Chcąc zro- 
zumieć choć trochę tego rodzaju lamigłówkę 
społeczno-matrymonialną, należy się coś nieco 
zapoznać z bliższemi w tym kierunku przepi- 
sami. 

Wedle tych sułtan jest zmuszony każdą ze 
swych legalnych żon wybierać jedynie i wyłą- 
cznie z szeregu swych niewolnic haremowych. 
W ten sposób zapobiedz się ma niebezpieczeń- 
stwu wzmożenia się którejś z rodzin arystokra- 
tycznych, z ztórejby ewentualnie sułtan wybrał 
sobie żonę. Jakże łatwo jednak ów przepis omi- 
nąć! Bogate rodziny tureckie, łapczywe na wpły- 
wy u dworu panującego znalazły na to bardzo 
dowcipny i prosty sposób: oddają swe podlotki 
we wczesnem ich zaraniu do haremu sultań: 
skiego. I oto młodziutka i zachwycająca jak 
rozkwitający pąk róży z sułtańskich ogrodów, 
świeża jak tchnienie zaczarowanego gaju w 
krainie wiecznego szczęścia, cudna jak uśmiech 
szczęścia z raju Mahometa i wolna, jak zlo- 
ty rajski ptak, zostaje niewolnicą sultańską 
po to, by z haremowej, niepozornej poczwar- 
ki przedzierzgnąć się we wspaniałego, mie- 
niącego się motyla, w strojną i dumną sulta- 
nowę. Rzeczą kamarylli dworskiej, ażeby sul- 
tan zwrócił swą dostojną uwagę na powabną 
poczwarkę i namiętnie w niej sobie upodobal. 

Grono uroczych mieszkanek haremu sul- 
tańskiego podzielone jest na pewne stopnie i 
rangi. Każda z początku jest tylko zwykłą oda- 
liską (również „diaria“ nazywa się niekiedy). 
Jeśli jednak zdoła zwrócić uwagę na siebie suł 
tana i uszczęśliwić go, zostaje awansowaną do 
stopnia „ikbal.* Jeśli taka znowu „ikbal* jest 
dzieckiem szczęścia i uda jej się zostać matką, 
otrzymuje najwyższy stopień haremowej „kha- 
diny* tj. pani. 

Takich zaszczytnych posad w haremie jest 
bardzo niewiele. Jakkolwiek sułtańska mość cie- 
szy się posiadaniem aż 300 mieszkanek swego 
haremu, tylko trzynaście z nich zdołało uzy- 
skać szczęście pozostania matką. Z tych trzy- 
nastu znowu trzy, jako matki najstarszych 
dzieci sultańskich, uważane są jako honorowe 
żony sułtańskie i zajmują wyjątkowe, uprzywi- 
lejowane stanowisko wśród reszty swych wspól- 
towarzyszek. 

W osłatnich czasach jednak otrzymały one 
bardzo groźną konkurentkę do monopolu ko- 
rzystania z dyskretnych wzglydów sułtana. Jest 
nią matka młodego księcia Burhannedina, je- 
dnego z najmłodszych synów sułtańskich. Naj- 
jaśniejszy władca wszystkich wiernych do tego 
stopnia ją połubił, iż ją mianował niedawno 
„sułtanką Walidą*. 

Mimoto jednak aż do tej chwili nie 
uczynił jej sułtan zaszczytu połączenia się z nią 
legalnym związkiem małżeńskim. W ten sposób 
szczęśliwy posiadacz trzynaściorga legalnych 
wedle przepisów koranu dzieci, pozostaje i na- 
dal... starym kawalerem. 

Ale i to jego szczęście ma pewną niemiłą 
stronę: urocze mieszkanki haremn za dużo go 
kosztują. Za wiele się stroją, ale to wcale nie 
po swojemu, po turecku. Malowniczy turecki 
damski kostjum z jedwabnemi spodeńkami, 
strojny w szarfy i świecidełka, rozsiane na ob- 
cisłym żakiecie, jest już dziś w murach haremu 
niemodny i jako taki został zasłużenie porzu- 
cony. Zarówno „ikbalki* jak odaliski kbadiny 
stroją się wyłącznie po europejsku, na modę 
francuską. Firmy paryskie mają w nich swe 
najlepsze i ogromnie rentowne klijentki. Ale 
kieszeń sultańska cierpi na tem niemiłosiernie. 
To też nieraz wspominając sobie o tem, wzdy- 
cha o wiele żałośliwiej, niż niejeden mąż nad- 
peltwiańskiego grodu, gdy żona zażąda od niego 
nowej sukni od Szajera. 

Zresztą różnie sobie radzi sułtan ze swe- 
mi pięknościami. Oualiski mieszkają wspólnie i 
gą pilnie strzeżone przez eunuchów. Natomiast 
khadiny są już o wiele swobodaiejsze. Wolno 
im nawet niekiedy opuszczać dyskretne progi 
haremu i składać wizyty swym znajomym w 
Stambule, jakoteż naodwrót przyjmować wizy- 
ty u siebie, z zachowaniem bardzo ścisłego i 
przepisanego w tej mierze ceremonjału. 

Te, którym sułtan nie ufa, obdarza je- 
dnym z urzędów dworskich, poddając je w ten 
sposób niejako ścisłej kontroli swych urzędni- 
ków. Bywa jednak niekiedy i tak, że sultan 
nie mogąc sobie dać rady z jakąś odaliską, 
która mu za wiele zamięszania sprawia w ha- 
remie swą kłótliwością i intrygami, poprostu 
napędza ją, zwalniając ją w ten sposób z za- 
szczytu uszczęśliwiania swej dostojnej osoby. 

Przynajmniej radykalnie... 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Niedziela 15 września. 

„Panorama Racławicka" na placu powystawo 
wym od godziny 8 rano do z nierzchu. 

Teatr miejski: „Trzy życzenia“, 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 


operetka. 


Kalendarz. Niedziela ('5): Nikodema m. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 44, zachód o 
godzinie 6 minut 6. 

Lwów 14 września. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
= iske + 19' ©; pochmurno. 


Pierwsza krajowa 


pracownia LU malarsko- dokoracyjua malarz dakorator tostru h". Skarbka | miejskiogo we Lwowio (Gmach teatru hr. Skarbka) 


Wiadomości osobiste. Profesor dr. Włędzi- 
mierz Łukasiewicz, dyrektor kliniki dermatolo 
gicznej, powrócił na stały pobyt do Lwowa. 

Dr. Piotr Kucharski, lekarz chorób dziecię 
cych, powrócił z wakacyj. 

W adomości djecezjalne.  Archidjecezja 
lwowska ob. łać. Rekolekcje dla kapłanów, pod prze- 
wodnictwem ks. Alfreda Wróblewskiego T. J., roz- 
psczną się z dniem 23 bm. wieczorem w semina- 
rjum kleryków, a zakończą się wspólną komunją 
świętą rano dnia 27 bm. Kapłani, którzy zechcą 
wziąć udział w rekolekcjach, powinni wcześniej 
zgłosić się pisemnie do rektoratu seminarjum klery- 
ków we Lwowie. Pierwsza kongregacja dziekanów 
odbędzie się dnia 27 bm. w pałacu arcybiskupim o 
godzinie 9-tej zrana. 

Z obrony krajowej. Do stanu czynnego 
obrony krajowej przeniesieni oraz przydzieleni: pod- 
pułkownicy : Franc. Georgi z 41 p. p. do 31 p.p- 
obrony kraj. w Cieszynie; Wiktor Ansion z 16 p. p. 
do 16 p. p. obr kraj. w Krakowie; Wacław Jakob 
z 74 p. p. do 33 p. p. obr. kraj. w Stryju; Fran- 
ciszek Tauszyński z 47 p. p do 34 p. p. obr. kraj. 
w Jarosławiu; Adolf Haczek z 30 p. p. do 18 p.p. 
obr. kraj. w Przemyśiu. 

Dalej przeniesieni majorowie : Ernest Fried- 
berg Solomon z 16 p. p. obr. kraj. w Krako- 
wie do Pilzna; Wilhelm Spitzberg z 18 p. p. obr. 
kraj. w Przemyślu do 33 p. p. obr. kraj. w Stry- 
ju; Klemens Nottes z 35 p. p. obr. kraj. w Złoczo- 
wie do Berna mor.; August Hess z 18 p. p. obr. 
kraj. w Przemyślu do 33 p. p. obr. kraj. w Stryju; 
Jan Bizom z 16 p. p. obr. kraj. w Krakowie do 
Nowego Sącza; Ernest Hörmann z 19 p. p. obr. 
kraj. we Lwowie do 24 p p. obr. kraj. w Jaro- 


sławiu; Wacław Benesz z 17 p. p. obr. kraj. w 
Rzeszowie do Jarosławia. Do stanu czynnego obr. 
kraj. przeniesieni: Kapitanowie I. klasy: Henryk 


bar. Dürfeld z 12 bat. strz. pol. do Opawy; Leepold 
Gross z 77 p. p. do 20 p. p. obr. kraj. w Stani- 
sławowie; Ludwik Neudert z 95 p. p. do 18 p. p. 
obr. kraj. w Przemyślu; Hugo Cron z 24 p. p. do 
Wiednia. Porucznicy: Tomasz hr. Łubieński z 31 
p. p. do 5 p. p. obr. kraj. w Tryeście; Ludwik 
Nechi z 89 p. p. do 7 p. p. obr. kraj. w Pilznie; 
Emil Raabl z 80 p. p. do 19 p. p. obr. kraj. we 
Lwowie; Stanisław Mroczkowski z 15 p. p. do 20 
p. p. obr. kraj. w Stanisławowie i Franciszek 
Kahrer z 24 p. p. do 3 p. p. obr. kraj. w Gracu 

Dalej nastąpiła znaczna liczba przeniesień z 16 
pp. obr. kraj. w Krakowie do 31 pp. cbr. kraj. 
w Cieszynie i do pp. obr. kr. nr. 32 w Nowym 
Sączu; z 17 pp obr kraj. w Rzeszowie do 18 pp. 
obr. kr. w Przemyślu i do 34 pp obr. kraj. w Ja- 
rosławiu; z 18 pp. obr. kraj. w Przemyślu do 33 
pp. obr. kraj. w Stryju i do 34 pp. obr. kraj. 
w Jarosławiu. W końcu przechodzi znaczna liczba 
oficerów, duchownych. audytorów, lekarzy, oficerów 
rachunkowych i urzędników w stosunku ewidencji : 
z 16 pp. obr. kr” w Krakowie na etat tegoż 
pułku, tax samo w i7 pp. obr. kraj. w Rzeszowie 
i 18 pp. obr. kraj w Przemyślu. 

Wystawę rob t uczniów i uczenie państwo- 
wej szkoły przemysłowej we Lwowie, zwiedzi! wczo- 
raj namiestnik hr. Piniński i z bawił w gmachu 
szkolnym więcej, jak i“, godziny. 

Okazy wystawione, podobały się namiestnikowi 
nadzwyczaj, to też opuszczając zakład, wyraził dy- 
rektorowi zakładu, radcy Gorgolewskiemu i gronu 
nauczycielskiemu prawdziwe zad wolenie i uznanie. 

Bursa im. Szeptyckich. Metropolita ruski, 
ks. Szeptycki, buduje bursę dla ruskiej młodzieży 
szkolnej, gdzie zamyśla umieścć 100 chłopaków. 
W tym celu kupił tymi dniami za 34.000 koron 
realność na Wulce, tz. „Als erówkę", składającą się 
z 4 morgowego obszaru z dużym ogrodem. Znaj- 
dują się tam dwa domy i oficyna. Przy oględzinach 
tego nabytku, towarzyszyli ks. metropolicie, ks. mi- 
trat Facjewicz, kanonicy: Baczyński, Krzyżanowski 
i Hołowka, Bazyljanin Sofron Horonicki. 

Szkoła dla analfabetów. Akademickie Ko- 
ło Tow. „Szkoły ludowej“ donosi, że w dniu 22 
bm. rozpoczyna naukę czytania, pisania i rachunków 
na swych bezpłatnych kursach dla dorosłych analfa- 
betów (bez różnicy płci). Szkoła obejmuje trzy kur- 
sy o 6 oddziałach, na których udziela się nauki od 
początków czytania, aż do stylistyki na praktycznych 
wzoracb i historji polskiej. O zapisach i bliższych 
szczegółach uwiadomią afisze. 

Koło zachęcone nader dodatnim wynikiem do- 
tychczasowych usiłowań swoich, prosi wszystkich, 
którzy stykają się z analfabetami, a którym nie obo 
jętnem jest dobro naszego społeczeństwa, by zechcieli 
rozwinąć agitację w celu przysporzenia szkole jak 
najliczniejszego zastępu uczniów i uczenie. 

Olbrzymi proces prasowy rozegra się 
w pierwszej połowie października przed lwowską 
ławą przysięgłych. Tematem procesu będzie cały 
szereg spraw i sprawek korpusu X. w Przemyślu, 
które oświetlał i poruszał niewychodzący już dzisiaj 
Głos przemyski, także Naprsód, częściowo zaś 
przedrukował i Kurjer lwowski. Ex re tego wygo- 
to wano przeciw redaktorom i kilku współpracowni- 
kom tych pism proces prasowy, który potrwa nie- 
spełna trzy tygodnie. Akt oskarżenia, który wygoto- 
wuje już od dłuższego czasu radca Szymonowicz, 
obejmuje przeszło trzydzieści artykułów i listów. Do 
rozprawy, która rozpocznie się dnia 4 października, 
powołano kilkudziesięciu świadków. Jako oskarżeni 
występują: Reger, Kolkiewicz, Wittyk, Żurawski, 
Ginszko, Rewakowicz i Łucyk. (o do każdej z po- 
ruszonych spraw ofiarowali oskarżeni dowód prawdy 
i to jest właśnie powód, dla którego rozprawa tak 
długo potrwa. Równocześnie wygotowuje się jako 
pendant druga rozprawa na ten temat, której po- 
czątek przypada na dzień 18 października. Jako 
oskarżeni wystąpią tu: Rewakowicz, Mars i Ferenz. 

Ciekawą sprawą zajmuje się obecnie wyższy 
sąd krajowy. Przed kilkoma tygodniami  zlicytowa- 
no w sądzie krajowym w Czerniowcach dobra Teo- 
dorosztie, Parhotz i Soloniec, będące własnością bar. 
Capri'ego. Nabył je niejaki Kalman Fischer za cenę 
1,300.000 koron. Przeciw sprzedaży wniósł zastępca 
bar. Capri'ego, dr. Kópler sorzeciw, a w dalszym 
toku rekurs z następującego założenia: Kalman Fi- 
scher jest poddanym rumuńskim, żydom zaś w Ru- 
munji zabronione jest nabywanie majątków ziemskich; 
ponieważ między Rumunją a Austrją pod względem 
procedury cywilnej i ordynacji egzekucyjnej istnieje 
stosunek wzajemności, przeto sądy austrjackie winne 
uwzględniać przepisy ustawy; rumuńskiej. Na do- 
wód twierdzenia tego przedłożył adw. dr. Kópler po- 
twierdzenia konsulatu austrjackiego w Jassach, oraz 
rumuńskiego w Czerniowcach o poddaństwie rumuń- 
skiem Fischera. Tymczasem Fischer wykazał się po- 
świadczeniem starostwa w Serecie, że jest poddanym 
austrjackim Zachodzi teraz pytanie, kto więcej na wia- 
rygodność zasługuje: konsulaty austrjacki i rumuń- 
ski, czy starostwo. Orzeczenia wyższego sądu oczeku- 
ją tu z wielkiem zaciekawieniem. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 15 września 1901 r. 


Elektrycznie oświetlony zegar widnieje 
od kilku dni na gmachu pocztowym przy ulicy Sło- 
wackiego, dzięki zabiegom dyrektora p. Marescha. 
Pożądana to nowość w mieście naszem, ubogiem w 
tego rodzaju urządzenia. 

Magnat włóczęgą. Ubiegłej nocy aresztowa- 
ła policja paryska wraz z innymi włóczęgami pod- 
czas obławy w rowach fortyfikacyjnych pewnego 
człowieka, który w biurze policji wylegitymował się 
jako Gustaw de M..., bogaty szlachcie. Zamożny 
włóczęga miał przy sobie kilkanaście tysięcy franków, 
co do których dowiódł, że są jego własnością. Zapy* 
tany o przyczynę włóczęgostwa, zapodał, że uczynił 
to, aby się uwolnić od „towarzystwa“ złożonego z sa- 
mych obłudników i wyzyskiwaczy. Kompanję, w ja- 
kiej się obecnie znajduje, przekłada nad tak zwane 
„dobre towarzystwo”. Komisarz uwolnił nowoczesne- 
go Diogenesa i pozwolił mu odejść spokojnie wraz 
z jego tysiącami. 

Przygoda Amerykanki. Z Pragi donoszą o 
pomyłce policji, która tam formalne wywołała obu- 
rzenie. W dniu 3 bm. jawiło się w pomieszkaniu 
Anny M. śpiewaczki, występującej w jednej z „Cafć- 
Chantants*, w nocy 4 policystów. Oświadczywszy 
kobiecie, że jest aresztowaną pod zarzutem prowa- 
dzenia niemoralnego życia, odprowadzili ją następnie 
na policji. Przedsięwzięte tu badania wykazały zu- 
pełną bezpodstawność posądzenia. Pannę M. wypu- 
szczono natychmiast i wyrażono jej ubolewanie za 
zaszłą — pomyłkę. Śpiewaczce jednak te „przepro- 
siny* nie wystarczyły i jako obywatelka amerykań- 
ska uwiadomiła o wypadku tamtejszego konsula a- 
merykańskiego, a równocześnie wniosła do prokura- 
torji skargę o naruszenie czci niewieściej. 

Napadnięci przez kuny. Do Hałyczanyna 
piszą z Kołomyji: Sensacyjny wypadek miał miejsce 
dnia 4 bm. w Kluczowie wielkim. Na ulicy przed 
cerkwią, bawiło się dwoje dzieci, 9 i 4-letni chło- 
pacy. Nagle nadbiegła kuna (samica) wielkości kota, 
rzuciła się na starsiego chlopca i pokaleczyła mu 
twarz, ręce i nogi powyżej kolan, bo chłopak miał 
na sobie jedynie koszulę, podwiązaną rzemykiem. 
Chlopak począł z krzykiem uciekać, a wówczas kuua 
rzuciła się na 4-łetnie dziecko i poraniwszy twarz, 
zaczęła g yść je w szyję. Na szczęście przybiegła 
matka dziecięcia i schwyciwszy kunę za kark, zadu- 
siła rozwścieklone zwierzę. Kun tych jest wiele na 
kopule cerkwi i na dzwonicy i trudno je stamtąd 
wypędzić, iub wytępić. Godzi się przypomnieć, że 
kuny rzucają się i na starszych ludzi. 1 tak przed 
dwoma tygodniami rzuciła się kuna na 24-letnią 
dziewczynę, pracującą w ogrodzie, która tylko z tru 
dem zdołała zbiedz. 


Nagroda Nobla. Nagrody im. N bla (po 
200000 koron) przyznano duńskiemu profesorowi 
Nielsowi Finsenowi i rosyjskiemu  fizjologowi Pa- 
włowowi. Finsen jest twórcą instytutu dla leczenia 
chorób skórnych za pomocą światła 


Tunel między Szkocją a Irlandją. Na 
kongresie wymiarów w Glassgowie na wniosek in- 
żyniera Donglasa Foxa omawiano sprawę połączenia 
tunelem podmorskim Szkocji z Irlandją. Długość 
tunelu wyniosłaby 36 mil angiel., a koszta budowy 
jego obliczono na 200 miljonów koron. Po wybu- 
dowaniu tego kanału z Stranwaeru do Belfastu do- 
stać się będzie można w przeciągu niecałej godziny. 


Z partyjnej zawiści. Ubiegłej nocy do loka- 
lu redakcyjnego pisma socjałno: demokratycznego w 
Wiener Neustadt, w chwili gdy równocześnie odby- 
wało się w mieście zgromadzenie socjalistyczne, u- 
dało się jakieś niewyśledzone dotąd indywidugym i 
poniszczyło wszystkie księgi wydawnictwa.  Przypu- 
szczają, że jest to akt zemsty ze strony przeciwnej 
paruji politycznej. 

Zamach anarchistyczny ? Z Montreal dono- 
szą. że tamtejszy burmistrz otrzymał od niejakiego 
Giovanniego Cabaniego list, w którym on donosi, iż 
włoscy anarchiści z Ameryki udali się do Kanady, 
aby dokonać zamachu na angielskiego następcę tro- 
nu, który tam ma przybyć. 

Wskutek tego listu zarządziła policja owe środki 
ostrożności, o których doniósł nam wczoraj lelegram 
i aresztowała przeszło 100 podejrzanych osób. 

Bulwary nadwiślańskie w Warszawie. Za- 
rząd miasta Warszawy reguluje obecnie brzegi Wi- 
sły. Tama podłużna, utworzona na Wiśle pod War- 
szawą, jest obecnie pokryta brukiem. Zarząd komu- 
nikacji wodnej zawiadomił wydział techniczny magi- 
stratu, iż łoże Wisły dla wód średnich nie może 
być węższe nad 160 sążni, dla wód zaś wysokich 
(w czasie wylewu) 420 sążni. — Podług tych więc 
wskazówek zasypane jest łoże Wisły na szero- 
kości 15 sążni, pomiędy tamą a starym brzegiem 
rzeki. 

Po moskiewsku. Do Petersburga przybył de- 
legat kupców chińskich z Majmaczynu Lu Da-Chu, 
w celu złożenia w ministerstwie spraw wewnętrznych 
skargi kupców chińskich, na rosyjszich kupców, han- 
dlujących herbatą. Korzystając z zaburzeń w Chinach, 
rosyjscy kupcy, prowadzący handel zamienny z Chi- 
nami, wywieźli z państwa niebieskiego herbaty 
przeszło za 800 tysięcy rubli i nie zapierając się 
bynamniej długu, wręcz zapowiedzieli, Że nie nie 
zapłacą. Ministerstwo zajęło się tą sprawą nader ener- 
gicznie, zarządzając natychmiastowe śledztwo. 

Dla nauki. Lekarz francuski Arbel de Ver- 
nand udaje się z końcem tego m esiąca do Bom- 
baju. Ma on zlecenie od rządu francuskiego studjo- 
wać w Indjach działanie jadu wężowego i serum 
przeciw temu jadowi. Zabiera oa ze sobą dwadzie- 
ścia flach tego Serum, które mu dostarczy instytut 
Pasteur., oraz pięćdziesiąt flach serum  przeciwdżłu- 
mowego, co wszystko ma wypróbować w Bombaju. 
Wróci do Francji z końcem stycznia. 


* Colosseum Thorna Od 1 września nowy wspa- 
niały program. 16 aowych atrakcyj. Lirico, kwartet 
włoski. Mqaller-Lipart, muzykalny akt transforma- 
cyjny. Black-Dohlado, ze swoimi 6 kozłami. Ba- 
jerri, przedstawiciel kompozytorów przy fortepianie. 
Minos-Styx, Mefisto nowoczesny. Elly de Bianca, 
subretka Ell & Luy, paryscy tancerze akrobatyczni. 
Leopold & Falceni, duetyści. Sander Kline, 
brzuchomowca. Amerykański Bioskop, nowa 
serjo żywych fotografij. — Codziennie o godzinie 8-mej 
wieczorem świetne przedstawienie. W niedziele i święta 
dwa przedstawienia o godzinie 4-tej popołudniu 
i 8-mej wieczorem Co piątku High-Life. mg 

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 

= Z życia towarzyskiego. Dzisiaj odbyły sę we Lwo- 
wie zaręczyny parny Wandy Berskiej, córki Sylwe 
stra i Wandy z Pleszowskicn Berskich z p. Władysławem 
Rola Kłosowskim, synem śp. Władysława i Zofji z 
Królickich Kłosowskich. 

* Międzynarodowe wyśoigi Ścyklistów uorganizowane 
na sposób pierwszorzędnych torów w Europie i obsa- 
dzone w każdym z zapowiedzianych siedmiu biegów zna- 
komitymi, przewaźnie pierwszorzędnymi jeźdzeami, zgro 
madzą zapewne w niedzielę na naszym torze cyklistów 
bardzo wielu zwolenników tego sportu. 

Oprócz wymienionych już w poprzedniej wzmiance 
jeżdzeów, zgłosili swój udział: Pp. Angerer i Meth, zna- 
komici tandemiści z Wiednia. 

* Z „Lutni“. Próby rozpoczynają się dnia 16 wrze- 


omunt Balk 


śnia b. r. i będą się odbywały w poniedziałki i środy 
o godz: 7 wieczorem. 

* „Skała“ lwowska urządza w niedzielę dnia 15 
września b. r. wieczorek z tańcami dla członków i ich 
rodzin. Początek o godzinie 7 wieczvrem. 


Czas odnowić przedpłatę! 


razy dziennie 
08 rano i 6 3 popa. 


wychodzi 


„DZIENNIK POLSKI" 


który jest najtańszem pismem. 
DZIENNIK POLSKI 


ma najlepsze i najszybsze informacje oraz co- 
dzienny dodatek powieściowy w formie 
książkowej. 
PRENUMERATA 
za dwa wydania dziennie wynosi: 
we Lwowie miesięcznie 2 korony (za dwura- 
zową dostawę dopłaca się 60 hal.); 
na prowincji miesięcznie 2 korony 50 hal. 
(z dwurazową posyłką $ korony). 


|... O O O a a. 
Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w sobotę po raz pierwszy „Życie we 
dwoje" („Za vie en deux“), komedja w 3 aktach 
Henryka Boccage ; tlumaczy! M. Sachorowski. 

Jutro w niedzielę „Trzy życzenia”, operetka 
w 3 aktach Ziehrera. Ostatni i pożegnalny występ 
panny Heleny Schuppównej. 

W poniedziałek „Życie we dwoje*, ko 
medja w 3 aktach H. Boccage; tłumaczył M. Sa- 
chorowski. 

We wtorek „Jabuka“, czyli „Święto ja- 
błek*, operetka w 3 aktach Jana Straussa, 

W środę „Życie we dwoje*, komedja. 

We czwartek „Jabuka*, czyli „Święto ja- 
operetka. l 

W piątek po raz pierwszy „One“ (» Wiene- 

rinnen"), komedja w 3 aktach Hermana Bahra. 

W sobotę „Jabuka“, czyli „Święto jabłek", 
operetka. 

W niedzielę „Kościuszko pod Racławicami“, 
obraz historyczny w 5 oddziałach ze śpiewami A. 
W. Lasoty. 

Z teatru. Z dniem dzisiejszym przedstawienia 
wieczorne rozpoczynać się będą o godzinie 7. 

Poezje Wiktorji Aganoor, głośnej poetki 
włoskiej, ukażą się wkrótce w wydaniu polskiem. 
Przekładu dokonała p. Anna Bronisławska, za spe- 
cjalnem upoważnieniem autorki. 

„Córka Oronjego*. Sztukę pod tym tytułem, 
osnutą na tle wojny w Afryce południowej, wysta- 
wić ma w tych dniach teatrzyk „Fantazja“ w War- 
szawie. Autorem jest utalentowany literat p. Pu- 
chniewski. 


Z literatury popularnej. Z zakresu tej tak 
pożytecznej, a dla warstw najszerszych przeznaczonej 
literatury, mamy do zaznaczenia cztery nowości: 
Zygmunt Skrzyński (profesor przy rolniczej stacji 
doświadczalnej w Sobieszynie, w Królestwie pol- 
skiem), napisał książkę „O szkodliwych chwastach 
i potrzebie ich tępienia, dla użytku gospodarzy rol- 
nych*. Książeczka ta, wydana nakładem i staraniem 
kasy zapomogowej im. Mianowskiego w Warszawie, 
opatrzona jest licznymi rysunkami. — Edmund Jan- 
kowski dorzucił do swych cennych prac popularnych 
nową, p. n. „Drzewa przy drogach". — Znana 
autorka rzeczy ludowych, Antonina Śmiszkowa (An- 
toszka), napisała książkę p. t. „Nasi pobratymcy 
Słowacy*. Jest to dzielko skreślone bardzo przystę- 
pnie i z dokładną znajomością przedmiotu. — 
W końcu autorka pracy „O Wiśle*, wydała bardzo 
ciekawą i licznymi rysunkami, oraz mapkami, opa- 
trzoną książeczkę p. t. „Z niedzieli do środy“. Jest 
to wykład geograficzny, w formie rozmowy matki 
z dziećmi, zaznajamiający z mało znanym szmatem 
ziemi w Poznańskiem. A 

Wilhelm Raabe, słynny humorysta i poeta 
niemiecki, obchodził dnia 8 b. m. siedmdziesiątą 
rocznicę swych urodzin. Rocznicę tę obchodzili 
Niemcy uroczyście, a miasto Brunświk, gdzie Raabe 
stale mieszka, urządziło mu wspaniałą owację. 

Teatr bezpłatny. Municypalność miasta Lille 
w Belgji postanowiła, ażeby teatr miejski otwarty 
był dla stałych mieszkańców miasta, przez cały rok 
bezpłatnie. Z uchwały tej korzystać może każdy mie- 
szkaniec w Lille, który ukończył szesnasty rok życia. 
Dobór sztuk i wogóle kierownictwo artystyczne, po- 
wierzyła munieypalność trzem ze swego łona wybra- 
nym członkom. 


blek * 


Natychmiast po nadejściu smutnej wiado- 
mości o pożarze wieży kościoła jasnogórskiego, 
wyraziliśmy gotowość przyjmowania ofiar na 
odbudowanie tej, sercu polskiemu tak drogiej 
pamiątki i prosiliśmy czytelników o udział w 
składkach. 

Drobne, częstokroć wdowie grosze płynęly 
codziennie, świadcząc wymownie o powszechnym, 
a głębokim pietyzmie, jakim cały naród, wszy- 
stkie jego stany, wszystkie jednostki otaczają 
jasnogórską twierdzę wierzeń naszych. 

Dzisiaj poczuwamy się do obowiązku pu- 
blicznego zdania rachunku z całej akcji, a przed- 
stawia się on tak: 


Gotówką nadesłano > a (532 k. BIO h. 
Ze sprzedaży Złotych przedmio- 

tów, ofiarowanych zamiast 

gotówki, otrzymano . . . 31 „, 40 , 
Procenta, marosle w banku 

gdzie lokowaliśmy nadsyłane 

ofiary . : ; 248 . 80» 


Razem 7812 k. 76 n. 

Tę kwotę, za pośrednictwem tutejszego ga- 
licyjskiego Banku hipotecznego, który podjął się 
tej czynności zupelnie bezinteresownie, przesła- 
liśmy dzisiaj O. Euzebjuszowi Rejma- 
nowi, przeorowi OO. Paulinów w Częstocho- 
mie. Równocześnie zamykamy rubrykę skła- 
dek na odbudowanie wieży jasnogórskiej, 
oświadczając, 1% dalszych przesyłek na cel po- 
wyższy przyjmować nie będziemy, a przy tej 
sposobności wszystkim laskawym czytelnikom, 
którzy z taką ofiarnością uczynili zadość skrom- 
nemu naszemu wezwaniu, wyrażamy z tego 
miejsca gorące „Bóg zaplać!* 


Oby ofiary, złożone u stóp Królowej ko- 
rony polskiej, lepszą wymodliły nam dolę! 


Ówierć wieku 
(Przypomnienie i wniosek). 
Lwów 14 września. 

W dniu dzisiejszym minęło 25 lat od chwili, 
która dla bardzo wielu pozostanie na zawsze 
niezałartem wspomnieniem. 

Było nas kilka setek młodzieży w wieku od 
10—20 lat; skupiliśmy się dokoła gmachu gi- 
mnazjum Franciszka Józefa, ażeby wziąć udział 
w uroczystości poświęcenia tej szkoły, wzniesio- 
nej ofiarnością gminy stołecznej. 

O godzinie 10 rozpoczął się obrzęd, którego 
dopelnił ks. kan. Solecki w towarzystwie kate- 
chetów obu obrządków w obecności ogromnej 
liczby uczestników. Sala była przybrana w kwia- 
ty, zieleń i krzewy, wśród których ustawiono 
biusty naszych uczonych i pisarzy; był obecny 
marszałek krajowy hr. Wł. Dzieduszycki z radą 
wydziału (Wł. Badeni, Pietruski, Podiewski, 
Smolka i Wereszczyński) wiceprezydent namie- 
stnictwa Oswald Bartmański, reprezentanci ra- 
dy szkolnej krajowej: Sawczyński Zygmunt i ks. 
Soleski, prezydent miasta Jasiński, radcy miej- 
scy i magistratu, reprezentanci zakladów nau- 
kowych, młodzieży ete. 

Dwaj pierwsi mowcy: Jasiński i Pietruski 
wskazali na usiłowania miasta i kraju w kie- 
runku przywrócenia praw języka polskiego w 
szkole, na ofiarność gminy dla spraw szkolnych, 
na dobrodziejstwo, jakie staje się udzialem mło- 
dzieży, gdy może kształcić się w języku ojczy- 
stym. Trzeci i ostatni przemówił ś. p. Zygmunt 
Samolewicz a przemówienie to glęboko w 
młodych sercach utkwiło. Podziękowawszy gmi- 
nie i obecnym rzekł: 

„Wiemy, co nam powierzacie! Niedawno 
stąd wyszli robotniey, których rękami ten gmach 
wzniesiony; miejsce ich zajmą inni, którzy bę- 
dą sklepić gmach cudnej lepszej przyszłości na 
chwałę Bożą i pożytek kraju. Zapewniamy was, 
że w uczniach będziemy budzili zapał dla wszy- 
stkiego, eo piękne i szlachetne, miłość kraju i 
ojczyzny! Zawiść i waśń nie postaną nigdy w 
tym gmachu, tu będzie panowała miłość, zgoda 
l pojednanie! Bez różnicy stanu i wyznania 
przygarniemy wszystkich i zaprawiać ich będzie- 
my w dobrem i pożytecznem na przykładach 
naszych wielkich przedków. Gmach ten zbu- 
dowano na miejscu, gdzie dawniej była świąty- 
nia; to nam będzie ciągle przypominało, że wie- 
dza prawdziwa tylko wsparta na religji, ma war- 
tość i przynosi dla ogółu pożytek.“ 

Zwracając się zaś do delegatów mledzieży 
dodal: 

„Gmach ten zbudowali dla was ojcowie 
tego grodu, a budując go, na was budowali! 
Czynem, nie słowem, okaż zacna młodzieży, że 
nadzieje w tobie położone nie były płonnemi. 
Spojrzcie na posągi waszych przodków: niech 
one staną się wzorem i przykladem. Słuchajcie 
rodziców, nauczycieli i starszych, a odwracajcie 
się od tych, którzy chcą was odciągnąć od obo- 
wiązku i pracy. Tą drogą kroczyli wasi przod- 
kowie i wy postępując po niej, wyrośniecie na 
dzielnych mężów ojczyzny*... 

Po słowach tych, które wywołały głębokie 
wrażenie, obecni dygnitarze udali się do pobo- 
cznej sab, ażeby podpisać akt fundacyjny -- 
a wielu, bardzo wielu z nas młodych pospie- 
szyło ku byłemu naszemu gospodarzowi klasy 
śp. Janowi Krystyniackiemu. 

A on żegaając się z nami, lzy miał w oczach 
i drzącym od wzruszenia głosem, jak najdroższą 
radę ostatnią nam rzucał urywane słowa: pra- 
i ai uczcie się... kochajcie się i pomagajcie 
sobie! 


Dwadzieścia pięć lat od tej chwili uply- 
nęło! Wszyscy, którzy byli wówczas obeeni, 
a żyją, zajmują już swe stanowiska w społe- 
czeństwie; wielu z nich zajęło miejsca wybitne, 
niektórych powołano na zaszczytne miejsca pro- 
fesorów uniwersytetu, dla kształcenia młody.h 
serc I umysłów. 

Dlaczego przypominam tę chwilę? Nie- 
tylko dlatego, ażeby odświeżyć jedno z naj- 
milszych wspomnień, ale i dlatego, ażeby wy- 
razić prośbę : 

Oto w innych dzielnicach Ojczyzny naszej 
rok rocznie hojne płyną wkładki na rzecz 
uczniów szkól średnich, to na czesne, to na 
książki, to na mundurki. Tylko u nas dobrc- 
czynność publiczna w tym kieruaku nie działa. 
Otóż dajmy przykład i na uczczenie jubileuszu 
ćwierćwiekowego istnienia zakładu, który nas 
wychował i wyksztalcił, dla uczenia pamięci tych 
poczciwych i kochanych przodowników, których 
nazwiska trwale w sercach naszych zapisane, 
celem zaznaczenia koleżeństwa w najszerszem 
tego słowa pojęciu, ofiarujmy, co kto może, na 
rzecz biednych uczniów tej szkoły. 

Zycie dziś trudniejsze, niż może nasze 
było; w miarę oświaty rośnie pragaienie wie- 
dzy, nie jeden biedak duchowy pokarm oku- 
puje chłodem i głodem. Pomóżmy tym naszym 


najmłodszym kolegom — a pomóżmy nie w iel- 
kością, ale ilością datków. 
Dr. Ost. Bar. 


Administracja Dziennika Polskiego chętnie 
pośredniczyć będzie w odbieraniu i przesyłaniu 
datków. W razie gdyby za naszem pośredni- 
ctwem zebrala się znaczniejsza kwota, uprosimy 
dyrekcję gimn. Franciszka Józefa, ażeby ze 
swej strony złożyła mały komitet z byłych wy- 
chowanków zakładu, który wspólnie z dy- 
rekcją orzeknie o sposobie najodpowiedniej- 
szego użycia tej kwoty na potrzeby ubogiej 
młodzieży. 


Z rady szkelnej krajowej. 

Rada szkolna krajowa uchwaliła "na posiedzeuiu 
z dnia 12 września b. r.: 

Wyrazić Michałowi Miodońskiemu, nauczycielowi 
1 kl. szkoły w Gromcu okręgu chrzanowskiego, 
przy sposobności przeniesienia go na własną prośbę 
w stały stan spoczynku, uznanie za długoletnią, gor- 
liwą pracę w zawodzie nauczycielskim ; 

wyznaczyć Macieja Tarkowskiego, nauczyciela 
kierującego w Gredzisku, na drugiego reprezentanta 
zawodu nauczycielskiego do rady szkolnej okręgowej 
w Łańcucie ; 

zamianować w szkołach ludowych ks. Tadeusza 
Stachurskiego naucz. religji rZ. kat. 5 kl. szk. mę- 
skiej w Rymanowie; Jana Langego naucz. kier.; 
Aleksandra Giżowskiego naucz. st. 3 kl. szk. w 
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y; Michalinę Pukanowową naucz. kier. 6 kl. 
żeńskiej w Kutach; Stefana Dżugana naucz. 
. 2 kl. szk. w Tyliczu ; Katarzynę Winnikównę 
cz. mł. 2 kl. szk. w Jezierzanach; Apolonię 
ątkowską naucz. st. 3 kl. szk. w Inwałdzie; ks. 
bfila Niedzielskiego mancz. religji rz. kat. 5 kl. 
męskiej w Rawie; Witolda Sośniaka naucz. 
4 kl. szk. w Dębnikach; Bronisławę Jaworczy- 
bwską naucz. mł. 2 kl. szk. w Podkamieniu; 
nauczycielami i nauczycielkami szkół 1-klaso- 
ych: Ludwika Czyżowskiego w Antonówce, Micha- 
Dobka w Łososinie górnej, Weronikę Kocołównę 
Woli łużańskiej, Włodzimierza Pihowicza w Mi- 
łajowie, Stanisława Blarowskiego w Jachówee, E- 
jljię Skalicką w Kleczy dolnej, Jana Sozańskiego w 
ierzbowczyku, Ludmiłę Semenowiczównę w Ho- 
stkowicach, Michała Diducha w Rusowie, Emiia 
alarewicza w Horoszowie, Wikiorję Tarnawską w 
Dzikowie nowym ; 
przenieść : Joannę Jaremową nauczycielkę młod- 
szą 4-kl. szk. w Glinianach na równorzędną posadę 
do 4-kl. szk. w Pomorzanach, Anielę Lissakównę 
naucz. st. 4-kl. szk. w Wojniłowie na równorzędną 
posadę do 4-kl. szk. w Oleszycach, Anielę Milber- 
gerową naucz. mł. 4-kl. szk. w Tartakowie na ró- 
wnorzędną posadę do 4-kl. szk. w Oleszycach ; 
przekształcić jednoklasowe szkoły ludowe na 
2-klasowe : w Dołhopolu okręgu kosowskiego, w 
Modlnicy wielkiej okręgu krakowskiego zamiejskiego, 
na przedmieściu tłumackiem w Tyśmienicy okręgu 
iumackiego, w Zalesiu okręgu czortkowskiego. 


izba sądowa. 


Lwów 13 września. 
(W płomieniach ognia). 

Po południu rozprawa trwała dalej. Z ze- 
znań przesłuchanych świadków trudno było 
przeprowadzić dowód prawdy. Trybunał posta- 
nowił tylko jedno pytanie. Obrońca zażądał rozłą- 
czenia pytań i dodania dwóch pytań dodatko- 
wych, zmieniając na wypadek potwierdzenie py- 
tania głównego, a odrzucenie drugiego dodatko- 
wego wymiar kary, któryby w przeciwnym 
razie opiewał na karę śmierci, tylko na wię- 
zienie. Trybunał odmówił temu wnioskowi. 

O godz. 11'/, w nocy Hryń Ginka został 
od zarzutu zbrodni podpalenia, werdyktem Są- 
du przysięgłych pięcłu głowami uwolniony. 
[aannam aa 


Ruch wyhorezy. 


Kraków. Dr. Ado'f Gross uprasza plaka- 
tami wyborców, którzy głosowali na niego, aby 
w poniedziałek oddawali głosy swe na dyr. 
Rottera. Koło mieszczańskie nie stawia kandy- 
datury p. Bartoszewicza. Dzisiejszy Naprzód 
ogłasza, że komitet polskiej partji socjalno-de- 
mokratycznej nie stawia obecnie kandydatury 
p. Daszyńskiego. Wobec tego staaą w ponie- 
( działek jako kandydaci tylko pp. Horowitz i 
Rotter. 

Gorlice. Na życzenie obywatelstwa gorli- 
ckiego, glosującego w wielkiej własności okręgu 
nowosądeckiego, centralny komitet przedwybor- 
czy zastanawiał się nad sprawą kandydatury 
p. Adama Skrzyńskiego z wielkiej własności 
i poważne głosy w łonie komitetu uznawały 
wybór ten za pożądany. P. Adam Skrzyński 
ma wielkie zasługi na polu przemysłu naftowe- 
go, a jako obywatel kraju, odznaczał się zawsze 
bezwzględną karnością. Zalety p. Skrzyńskiego 
niewątpliwie znajdą nałeżną ocenę wśród oby- 
wateli-ziemian. 

Przemyśl. P. Marjan Lisowiecki zrzekł się 
kandydatury swej, wobec czego pozostaje tylko 
kandydatura p. Augusta Gorayskiego, zalecona 
przez komitet centralny i kandydatura p. Na- 
nowskiego, nie mająca żadnych szans. 


Śmierć prezydenta Mae Kinleya. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 

Buffalo 14 września. Prezydent Stanów 
Zjednoczonych Mac Kinley zmarł dziś o go- 
dzinie 2 w nocy, 

Buffalo 14 września. W ciągu wczoraj- 
szego popołudnia i w ciągu nocy przed zgonem 
Mac Kinleya, wydano jeszcze następujące biu- 
letyny : 

Godz. 5 u. 48 popołudniu: Powołano do 
łoża prezydenta jego rodzinę. Nie ma już ża- 
dnej nadziei. 

Godz. 7 m. 36 wieczór: Mac Kinley po- 
padł w stan bezprzytomny, który trwał około 
pól godziny. Następnie odzyskał prezydent pod 
wpływem wstrzykiwań przytomność i chciał wi- 
dzieć się z żoną, która natychmiast przybyła. 

Godz. 9 m. 20 wieczór: Utrzymuje się pre- 
zydenta przy życiu tylko przez sztuczne odde- 
chanie zapomocą wprowadzenia tlenu do płuc. 

Godz. 9 m. 27 wieczór: Zdaje się, że Mae 
Kinley już ostatecznie u'racil przytomność. 
W chwilacb, gdy przytomność powracała, pre- 
zydent pocieszał i us,okajał żonę. 

Godz. 9 m. 35 wieczór: Dr. Mynther za- 
wiadamia, że ciało Mae Kinleya zmienia kolor 
i staje się zimne, puls już zaledwie wyczuwal- 
ny. Mynther sądzi, że prezydent najdłużej do 
2 w nocy będzie żył. 

Godz. 10 m. 59 w nocy: Ciało prezydenta 
jest już prawie całkiem zimne, prezydent jest 
już od przeszło 2 godzin zupełnie bezprzy- 
tomny. 

Godz. 3 rano: Prezydent Mac Kinley o 
godz. 2 umarł. 

Buffalo 14 września. Ostatnie słowa 
zmazlego prezydenta, skierowane do żony jego 
były: „Dziej się wola Boża!* 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Zamach na cara. 

Berlin 14 września. Wielkie zaniepoko- 
jenie wywołał tu fakt, iż na statku „Hohen- 
zollern*, zastrzelił] się żołnierz, na dwa dni przed 
przybyciem cara. Ponieważ w papierach jego 
znaleziono ślady, iż zostawał w stosunkach z 
anarchistami, więc to samobójstwo jest bardzo 
tajemniczem i możliwem jest przypuszczenie, iż 
planowany był jakiś zamach na cara. 

Zamach na księcia Kornwalji. 

Londyn 14 września. Do tutejszych dzien- 
ników donoszą, iż wiadomość o uknutym za- 
machu na następcę tronu angielskiego ks. Korn- 
walji i jego żonę, sprawdza się. Wistocie uknuto 
taki spisek. Policja kanadyjska aresztowała 50 


Dla P. T. Szanownych kuracjuszów ! 


powrćciwszy z wó 


spiskowców. Poczyniono jak najobszerniejsze 
środki ostrożności. (Patrz kronikę. P. R). 


Aresztowanie anarchistów. 


Nowy Jork 14 września. Aresztowano 
tu pewnego anarchistę, nazwiskiem Woszyński, 
przy którym znaleziono bomby dynamitowe. 

Buffalo 14 września. Aresztowano tu 
anarchistę Saylinna, podejrzanego o współudział 
w zamachu na Mac Kinleya. 

Buffalo 14 września. Policja strzeże z 
podwojoną czujnością więzienia, w którem sie- 
dzi Czołgosz, ponieważ przed gmachem więzie- 
nia gromadzą się ogromne tłumy ludności, 
chcąc szturmować budynek. Stoją w pogotowiu 
dwa pulki wojska. 

Berlin (w Ameryce) 14 września. Szef 
tutejszej policji dowiedział się, że jakiś mężczy- 
zna, który wczoraj wyjechał do Nowego Jorku, 
oświadczył, że adaje się do Waszyngtonu, ce- 
lem zamordowania wiceprezydenta 
Rosevelta. Zawiadomiono o tem natychmiast 
policję nowojorską. 

Nowy Jork 14 września. Owego czło- 
wieka, który wczoraj opuścił miasto Berlin i 
oświadczył, że chce zamordować Roosevelta, 
aresztowala tu policja. Przekonano się, że jest 
on umysłowo chorym i oddano do zakładu o- 
błąkanych. Nazywa się Karol Miller, jest Niem- 
cem. 


Przeciw anarchistom. 


Rzym 14 września. Ojciec św. ma wydać 

wkrótce breve przeciw anarchizmowi. 
O legalność Rady miejskiej. 

Kraków 14 września. Dziś na rozpra- 
wie w powiatowym sądzie eywilaym  przesłu- 
chiwał sekretarz Groniecki syndyka miejskiego, 
p. Hajdusiewicza, na okoliczność, jaką była 
przyczyna niewniesienia we właściwym termi- 
nie rekursu przeciw orzeczeniu sądu w sprawie 
nielegalności rady miejskiej. P. Hajdukiewicz 
zeznał, że obowiązuje termin 14-dniowy, a nie 
8-dniowy; byłby Zresztą wniósł dla pewności 
rekurs przed upływem 8 dni, gdyby nie zde- 
nerwowanie, spowodowane orzeczeniem sądu 
i wrzawą dzienników. Sędzia ogłosił uchwałę, 
oddalającą gminę miasta Krakowa z żądaniem 
restytucji terminu, tem samem uznającą, że re- 
kurs jest spóźniony. Gmina wniesie odwołanie 
od orzeczenia sędziego do sądu krajowego. 


O „Głos Narodu“. 


Kraków 14 września. W sprawie Głosu 
Narodu opowiadają następujące szczegóły: Od 
pewnego czasu istniały między p. Rogoszową, 
a p. K. Ehrenbergiem nieporozumienia admi- 
nistracyjne. W osłatnim czasie zaproponowała 
p. Rogoszowa p. Ehrenbergowi rozwiązanie 
kontraktu pod warunkiem, że wypłaci mu pe- 
wne wynagrodzenie i z tem zastrzeżeniem, aby 
p. Ehrenberg nie zakładał nowego dziennika 
politycznego i nie należał do składu redakcji 
żadnego dziennika politycznego w Galicji. P. 
Ebrenberg zgodził się na to. 

Tymczasem wczoraj, w ostatniej chwili, p. 
Rogoszowa oświadczyła, że odszkodowania nie 
może wypłacić i decyduje się na to, że obej- 
mie sama wydawnictwo Głosu Narodu. Skut- 
kiem tego upadł poprzedni układ i p. Ehren- 
berg nie wyjeżdża już z Krakowa, ale zakłada 
nowy dziennik „Nasz Głos*, którego pierwszy 
numer wyjdzie w poniedziałek. P. Rogoszowa 
obejmuje na własną rękę wydawnictwo Głosu 
Narodu i weszla w układy z p. Antonim Beau- 
pré, co do objęcia redakcji Głosu Narodn. Wo- 
bec jednostronnego rozwiązania umowy przez 
p. Rogoszową, p. Ehrenberg zażądał przewi- 
dzianego na ten wypadek w kontrakcie od- 
szkodowania. 

Jubileusz kolei tarnowskce-leluchowskiej. 

Kraków 14 września. Minister kolei 
Wittek przybędzie jutro rano do Krakowa, 
w towarzystwie szefa sekcyjnego  Haberera 
i radcy sekcyjnego Bannhansa. Z Krakowa uda 
się zaraz minister w towarzystwie wymienio- 
nionych wyżej, oraz dyrektora Horoszkiewicza 
do Nowego Sącza, celem wzięcia udziału w ju- 
bileuszowej uroczystości kolei tarnowsko-lelu- 
chowskiej. Wyjedzie tam równocześnie liczne 
grono urzędników kolejowych z Krakowa. Mini- 
ster zaznaczył, że pragnie, aby uroczystość 
miała charakter familijny. Z Nowego Sącza, je- 
śli będzie pogoda, zamierza minister udać się 
do Zakopanego, celem zobaczenia Tatr, a stam- 
tąd powróci w poniedziałek do Krakowa, aby 
zwiedzić dyrekcję kolejową. 

Rusyfikacja Finlandji. 

HelsingSsfors 14 września. Wielu księ- 
ży nie chce odczytać z ambony nowej ustawy 
wojskowej. W wielu miejscowościach, w któ- 
rych księża nie chcieli odczytać tej nowej u- 
stawy, kościoły zostały zamknięte. Z kościołów, 
w których księża odezytali tę ustawę z ambon, 
wyszła publiczność. 

Wypadki w Chinach. 

Jokohama 14 września. Chiński poseł, 
który przybył celem przeproszenia cesarza ja- 
pońskiego za zamordowanie kanclerza ambasady 
japońskiej w Pekinie, był u mikada na posłu- 
chaniu. Posel odczytał stosowny list. Mikado 
wyraził życzenie, aby pokój już więcej nie zo- 
stał zakłócony, oraz nadzieję, źe tak w istocie 
będzie. 

W obronie Boerów. 

Bruksela 14 września. Petit Bleu do- 
nosi, że centralny komitet tutejszej „Ligi praw 
człowieka* odniósł się do wszystkich mocarstw, 
reprezentowanych na konferencji pokojowej w 
Hadze, aby użyły wszystkich środków celem 
skłonienia rządu angielskiego do ustanowienia 
sądu rozjemczego dla sprawy tęgnswaalskiej. 


Ostatnie wiadomości. 


Kabat wojskowy znaleziono dziś rano w sta- 
wie na Sygniówce. Skonstatowano, że pochodzi on 
z kradzieży, jaką popełniono przed paru dniami u 
Zofji Fedyń na ulicy Sadownickiej. 

Nagła śmierć. Przy ulicy Ossolińskich 1. 19 
zmarła tej nocy kobieta Julja N. tam zamieszkała. 
Przywołane pogotowie stacji ratunkowej skonstato- 
wało już tylko śmierć skutkiem udaru sercowego. 

Nieszczęśliwy wypadek.  Dwunastoletnia 
dziewczyna nazwiskiem Starkówna, schodząc dziś 
rano po schodach kamienicy przy ulicy Słowackiego 
l. 12, dość stromych, poślizgnęła się i spadła ze 
schodów. Upadek miał fatalny skutek, bo Starkówna 
złamała sobie nogę i skaleczyła głowę. Przy wypadku 
fungowało pogotowie stacji ratunkowej. 
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Eksplozja. Z Frankfurtu telegrafują nam: 
W droguerji „Glocke et Czarnka* na Friedburger- 
strasse nastąpiła dziś przedpołudniem eksplozja ben- 
zyny, która uszkodziła znacznie cały dom. Cztery 
osoby zabite. Utraciła również życie jedna osoba, 
która właśnie przechodziła koło domu. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 14 września. 

(fr.) Papiery żelazne spadają jak to mó- 
wią „na łeb, na szyję“. Ogłoszenie komunizatu 
o północnym bilansie czeskiego Towarzystwa 
górniczego, w którym powiedziano, że nie za- 
nosi się na to, aby w najbliższej przyszłości 
mogły poprawić się konjunktur przemysłu że- 
laznego, wywołała taki popłoch na giełdzie, że 
niektóre akcje żelazne n. p. pruskie, spadły o 
przeszło 40 koron, a czeskie górnicze nawet o 
80 koron. Gdybyśmy porównali dzisiejsze kursa 
walorów żelaznych z kursem ich z przed dwóch 
lat, to zobaczylibyśmy, że dziś wartość kursowa 
jednej akcji alpejskiej zmniejszyła się o 218 
koron, akcje czeskiego Towarzystwa górniczego 
o przeszlo 800 koron, a pruskiego Towarzystwa 
żelaznego o przeszło 1300 koron. A niewiado- 
mo jeszcze, na którym punkcie zatrzyma się 
ten szalony spadek walorów żelaznych. Z Ber- 
lina donoszą, że na giełdzie tamtejszej ajenci 
Morgana wykupują akcje hamburskiego Towa- 
rzystwa żeglugi, utrzymującym regularną komu- 
nikację okrętową z Nowym Jorkiem. 

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 14 
września. (Dziś notnjemy za 100 klg. loso Lwów 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15— do 15:40, 
pszenica na termina 14:50 do 15+—; żyto gotowe 
12:60 do 1320, żyto natermina 12 50 do 12 80; 
owies obroczny stary 13°20 do 13°60, owies nowy 
11-60 do 12 40; jęczmień pastewny 10:50 do 11*—, 
jęczmień browarn. 1250 do 14'—; rzepak 25:50 
do 36:50; lnianka 21— do 22 —; groch pasts- 
wny 13*— do 13:50, groch do gotowania 14' — 
do 18*— ; wyka —*— do — —; bobik —*— do 
—'—; hreczka 13 — do 14'-- ; kukurydza gotowa 
1160 do 1220, kukurydza stara —* — do — —; 
chmiel! za 56 kilo 100 -- do 115 —; koniczyna 
czerwona 100*— do 110 —, kearczyns biała 80 — 


do 120:—, koniczyna szwedzka —*— do ——; 
tymotka 40*— do 46 —. 
Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17:— do 


17:25; paritas Tarnopol na termia 16*— do 16:50 

Wobec świąt izraelickich, ruch ustał, ceny 
więcej nominalne. 

— prewozdania z targu zbożowego 
na Kleparzu. 

Kraków i3 września. Płacono: pszenicę białą 
od 8'20 do 8'50 koron, czerw. od 8'15 do 8'45 kor., 
żółtą od 8'10 do 8:40 koron, żyto od 6:90 do 7:40 
koron, jęczmień browar. od 6'50 do 7* — koron, 
na kaszę od 5'75 do 6'10 koron, owies 6'’— do 
6:50 koron, rzepak od —*— do —'— koron, 
konicz. czerwony —'— do—'— koron, biały —'—, 
do —*— koron, kukurydza —*— koron. wszystko 
za 50 kilogr. 

Wiedeń 14 września (Giełda poludniowa, 
godzina 12 m. 30). Marki 117-16. Renta majowa 
9850. Węg. renta koronowa 9250 Akcje austr. 
zakł. kred. 620'50, Akcj: węg. zakł. kred 622— 


522':--, Akcje Bankvereinu 425—, Akcje Länder- 


banku 348 —. Akcje kolei państw. 629° -, Lom- 
bardy 83 . Akcje kolei Elbethal 456-—, Akcje 
fabryki broni --*—, Akcje tytoniowe PZD 


Akcje Alpiny 328 —, Akcje Rima Muranji 392'-— 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.400, Losy tureckie 
94:10, Ruble 253 25 Usposobievie słabe. 

Berlin 14 września. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 195*50, Tow. dyskontowe 172 —. Uspo- 
sobienie słabe. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 


W sobotę dnia 14 września o godz. 7 wieczorem 
Po raz pierwszy : 


ŻYGIE WE DWOJE 


(„La vie en deux") 
komedja w 3 aktach Henryka Boccage; tlu- 
maczył M. Sachorowski. 


OSOBY: 


Labrouchere, adwokat p. Solski 
Łucja, jego żona pni Solska 
Tessonier, jej ojciec p. Feldman 


Berta, jej kuzynka 
René de Glairfort 
Zuzanna 

Jerzy Fagerol 


pna Miłowska 
p. Kwiatkiewicz 
pna Arkawin 
p. Stanisławski 


Sennora Mirales y Rena pni Rotter 
Hrabina Altyszew pni Otrembowa 
Nadieżda, jej córka pna Nałęcz 


Pani de Gogry 
Pani de Pontvoissin 


pni Chmielińska 
pna Kwiatopołska 


Pani de Herieux pna Weigel 
Pani de Verdier pna Gwiszczówna 
Pani de Monglat pna Horak 

Pani de Berage pni Walezakowa 
Pan de Gogry p. Nowicki 

Pan Bernheim p. Jasiński 

Pan Versillac p. Fried 

Pan Pommerol p. Czystogórski 
Pan Grandchamp p. Langefeld 
Pan Pontbisson p. Patiuszenko 
Baptyst, służący Labroucher'a p. Kosiński 


Pokojówka Labroucher'a pna Jaroszówna 


Rzecz dzieje się za naszych czasów u Laubrou her'a 
w Paryżu. 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 14 września 1901 r. 

HOTEL GEORGE. Ks. C. Lubomirska z Przewor- 
ska. Ks. M. Sapieżyna z Biłki Szlacheckij, Br. W. Cze- 
chowicz z Glinnej. W. Jankowski z Rosochowacza. Hr 
W. Dzieduszycki z Jezupola. Br. K. Geusar z Engelstein 
J. Leszczyńska z Borek Małych. Dr. J. Schaff z Brodów. 
M. Boy z Reixender. Dr R. Małaczyński ze Starego Sam- 
b ra. Hr. A Dunin z Głębokiego. Hr. W. Dziedaszycki z 
Jezupola. G. Rylska z Uhrynowa. Z. Pietruski z Mo- 
ścisk. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. W. Jabłonowska z Za- 
gwożdźca. K. Polański z Rudnika, A. Wiśniewski z Sta- 
rego Sambora. M. Donigiewiecz z Izwora. J. Miliński z 
Gródka. A. Koch z Wiednia. M. Kamieński z Sieniawy, 
J. Kozierowska z Podola ros. A. Stange z Wrocławia, 
Dr. C. Chęciński z Odessy. S. Zarewicz z Horodenki. J 
Lippoczy z Budapesztu. J. Skibniewski z Rosji. St. Wy- 


NEKROLOGIJA. 


T 


Za spokój duszy ś. p. 


KAROLA KISELKI, 


odbędzie się w poniedziałek dnia 16 września b. r. 
jako w rocznicę zgonu 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 


w kościele archikatedralnym o godz. 9rano, na które 
rodzina pobożnych chrześcjan niniejszem zaprasza. 
| O E _ gig mn nz 


Nadesłane. 
Auhrvta ta me pochodzi 03 radutrji, która też ale bierz 
ma siebie żadnej x nie odpowiedzielności 


Lekarz 


Prof. Edward Madeyski, 


mieszka obecnie, ul. św. Mikolaja |. 13, 959 


bia aai zaa zTE == 
Dr. Kazimierz Kruszyński, 

powrócił i ordynuje w chorobach płue i krt.ni ulica 

Akademicka 16, I. piętro. telefon 159 968 


Dr. Władysław Kruszyński, 
sekundarjusz szpitala powszech. powrócił z Lubienia 
ivrdynuje jak dawniej Chorążczyzna |. 25 976 


Adwokat krajowy 


Dr. Maksymilian Liptay, 


otworzył kancelarię 978 


zdrój Stefana, szczawa alkaliczno-słona działa znakomicie 

w katarach gardła, oskrzeli i płuc, oraz w infuency. 

Do nabycia w aptekach, droguerjaeh i składach wód 

mineralny i 950 

Główny skład dla Galicji wschodniej u p. W. Czoppa, 
Lwów, ul. Żółkiewska l 2. 

z e OŚ rz ORO 


Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
cygaretowe 
SASSOWSKIE 


„FLIRT i „KRAJ” 


(bihułka cienka przeźroczysta) (bibułka riegasnąca) 
wyrobu 


$. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
Są wszędzie do nabycia. 


963 


TAI 


Meskie gładkie od 1:50—2'50 
Kolorowe francuskie od 2:50 
Zefirowe angielskie 3 —3'50 
Fikowe fantazyjne od 2 złr. 
Krawaty, Szelki, Kapelusze. 


Ceny najniższe. 
Tadeusz Górski 


LWÓW, 
plac Marjacki 8, róg Hetmańskiej. 


LEONARO SOLEGKI 


wo LWOWIE, ni. Batorego 2 
Poleca znakomitę KAWĘ pół kilo 
65 cent — Na prowincję wysyłki 
w woreczkach 49/, kila za 6:50 ct. 
franco. Również poleca Znakomity 
KONIAK kuracyjny francuski, od- 
znaczony na wystawie we Lwa- 
wie, cała butelka 3:50, pół butelki 
1:80. ćwierć bntelki 1 złr. Wszel- 
kie towary w zakres handlu ko- 
rzennego wchodzące po cenach 
BG" uajolższych. "TRG S 


Dir. BD wieza rea 


Fryderyk Schubuth i Sp. 
Lwów, Rynek I. 45. 934 
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= Naturalne 


WINA $ 


EDMUNDA RIBDLA/ 


we Lwowie 
niioa Teatralna llezbn 3 


RSN 


Takie same SUCHARKI, 


gł: jatie się dostaje na „Alte Wiese” w Karlsbadzie, 


Gl 


yitik 
EF Wiedeńska Taea on 
TIRINGA i BRACI 


Lwów, Jagiellońska 2, poleca naj- 
większy wybór 30%, taniej jak wszędzie. 


Lein aia a aa 


Nieprzemakalne 


Płaszcze deszczowe 


z oryginalnych angielskich 

podwójnych materyl weł- 

nlanycb z gumowym prze- 
kładem jakoteż 


Płaszcze gumowe 


wszelkich rodzajów dla Pa- 
nów, pań i dzieci. Wzory 
i cenniki, wraz z wska- 
zówkami obliczenia miary 


7005 przesyła 


Paget 6. Comp. 


Wiedeń i. Rlomergasse 13. 


S a R BR ER iR A a TR 

stołowe i kuracyjne wino- 
Znakomite grona w 5 kIoWnGh koszy- 
kach K. 350, czarne amerykańskie grube 
grona tylko K. 2,50, najpiękniejsze brzo- 
skwiaie K. 3.60, najpiękniejsze prunelki 
3 kilowe koszyki pocztowe K. 5. opłatsie 
za pobraniem pocztowem wysyła 965 


W Rein, Görz. 


TE CJ BB CY CB k a A A 
aj 


Miodosytnia 
Włodzimierza Korczyńskiego 
w Brodach 972 


poleca wyborny STARY MIÓD w różnych 
gatunkach w beczkach i flaszkach, 


BG” Cony niskie. -qw3 
Próbki na Żądanie wysyła się. 


O©OOOOOOOOOGO 


Przewyborne w smaku I zapachu 
przez Suez sprowadzane 


HERBATY Chińskie 


po złr. 2'—, 2:80, 8:20, 3:60, 4*—, 4'40 
i 6 źłr. za fant — 500 gramów. 


OKRUCHY herbaciane 
po złr. 1'30 i 1:70 za fant — 500 gram. 


z zupełnie świeżego transportu 
poleca HANDEL 


Markiewicza 


we Lwowie, Rynek 42. 


3 


poleca 


piekarnie 


Foto-Plastikon 


(46 razy premiowane). 
Od *s/, do *1/, do widzenia: 
Wspaniała podróż 3 
po Krainie Północnej 
od Risland do Nordland i  Lofotów 
(Norwegia). 
BG Wstęp 10 centów. mg 890 


Parki i ogrody 


zakłada, wykonnje wszelkie inne roboty 
w zakres ugrodnictwa wchodzące i przyj- 
muje stałe kierownictwo nad prowadze- 

niem ogrodów. 979 


Wincenty Bielski ogrodnik-pejsa- 
zysta. Czekendi p. Domażyr koło Lwowa. 


100—300 złr. miesięcznie 
mogą zarobić osoby każdego stanu, 
w każdej miejscowości pewnie 
i uczciwie, bez kapitałn i ryzyka przez 
sprzedaż prawnie dozwolonych papie- 

rów państwowych i losów. 


Zgłoszenia przyjmuje 


Ludwik Oesterreicher 


VI. Dentschegasse 8, Budapest. 


QGOOGODCOO.T 


[ruci = 


2 na 
myszy polne 
znaną od roku 1888 


polecam po cenie zniżonej a to: 
1 kig w formie ciasta 70 bal, 
w pigułkach 80 hal. 


"awaryn Błachowski 


aptekarz w Kozłowie. 


Z powodu nadmiernego zapasa 
40 bardzo pięknych KART y af 
z WIDOKAMI tylko ub. 
(także w markach pocztowych) do wszyst: 
kich miejsc opłatnie. Wielki gratisowy 
dodatek Olbrzymie album. Cennik szcze- 


luie polecony dla odsprzedawców. 
albert Fleischmann Wien I. 


Radolfsplata 7/XUL. 3030 


| Lisia Holandja Ameryka, 


Akcje Anglobanku 269 —. Akcje Unionbankn * branowski z Czortkewa. M. Kańska z Dołhego. 
a a a AA A A AAA AA i io do okien własnego 
Stary l żalizje wyrobu poleca najtaniej Pasaż WKAZNRKKKRKA 
W. Adamski 8015 Hausmana. 30 ana AŻ 
i muzykalna z mają 
dawniej JURGENS, Lwów Sebleskiego 4. wersie (Wd 40000.kóon zo Fiako 


znajomości poszukuje na 

tej drodze męża bezdzietnego wdowca 

lub kawalera, mającego 40 do 45 lat. 

Listy pod adr. L. B St. Peter bel 
Kön gsberg poste restante Stelermark. 


KAKAK A AA 


PB ażyciu 
Foeolina 


Miljony pań 
używają „„Fesollnu" 


Zapytaj się Pani swego lekarza, czy 
Feeolin nie jest najlepszym kosmetykiem 
dla skóry, włosów i zębów. 

Najbardziej szorstka skóra twarzy 
i rąk otrzymnje natychmiast po nżycin 
„Feeollnu* arystokratyczną delikatność i 
wdzięk. 

„Fewolla* jest oryginalnym angiel- 
skim wyrobem i składa się z 42 gatun- 
ków majszlachetniejszych i świeżych ziół, 

Gwarantujemy, że po vżyciu „F86- 
olinn* znikną wszelkie piegi i » marszczki, 
plamy, wyp-yski i czerwone zabarwienie 
nosa 


Foeolinu 


„Feeel.n* jest najlepszym środkiem 
do czyszczenia i pie'ęgnowania skóry na 
głowie i upiększenia włosów — nsawa 

padanie włosów, łysinę i choroby 
skóry na głowie. 

„Fegolin* jest najlepszym i nejszla- 
chetniejszym środkiem do czyszczenia 
zębów. 974 

Kto regularnie zamiast mydła, nży- 
wa „Feeollan*, zatrzymuje na długie 
lata świeżość eery i pozostaje młodym 
i pięknym. 

Zobowiązujemy się zwiócić pienią- 
dze, jeśli „Fecelln* nie zadowoli w zn- 
pełności interesowanych. 

Ceny: 1 sztuka K. (*—, 3 sztaki 
K. 2:50, 6 sztuk K, 4 —, 12 sztuk K, 7. 
Porto od wysyłki 1 sztuki Z.) hel, cd 3 
sztuk wyżej 60 hel, a za pobraniem po- 
cztowem 60 hel. więcej. — S„rowadzać 
można z generalnego składu 


M. FEITHA, 
Wiedeń, 7, Mariakiiferstrasse 38, I. piętro. 


= 


Rottordam Nowy Jork. 


Najbiiższe odjazdy : 
(9 wrzośnin „Rotterdam“ 5— po peł. 26 września „Amsterdam” 12-— w poł. 
3 pażdziernika „Rijndam* 5*— pe peł. 10 paździornika „Statendnm* 12'— w poł. 
Nowe parowce o podwójnych śrz.bach a pojemhości 12.500 t-n. 


Ceny pierwszej kajuty od 360 koron wyżej } 


ej kajuty 240 k. 


z portn. 


IM. klasy 185 k. 40 h. z Wiednia. 
Biuro w Wiedniu: Dla kajut ł. Kolewratring 10; dla III. kissy IV. Wey- 
ringorgassn 7 A. 


5007 


Austrj, filje w Bernie, Insbraka i Tryjeście. 


Marcina Czyżeka 


w LWOWIE £ 


"O MOIO Kuśkqes I 6401010] I GFElQ 
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Qd dawien dawna za sws] dobrool I Tapase Lol prawdziwą e a ŘE E o SZEW. U TI E a W | 2. w | 
; H ar PTE | Fabryka Rętawiczek R K | y T H | À DLA PIELĘGNOWANIA 
WBU aon Rękawiczki = =e | 5 söy 
z W. A D A A 0 w | C Z A zi a dawniej "ZIEGLER UPIĘ: SZENIA 
fa w BRODACH aa pogranloza rosyjsklom = Wp. Soyiertka i Dydyńskiego i WYDELIKACENIA p | |) F p 
$ faat „fmilljnej” brdzo dobrej 1-40 4 eleganckie K Í J i trwałe ae aa i CERY 
: fat sameri Ganako] u aa aaa 240 i O a WOW a RIO amy ao aap oe 07 Padar 


fuat „Okruobów* z najlep. herbat kwiatowych 1-20 
KAWA „CEYLON“ Zaakomita franoo 5 kilo 9— 


Chemicznie analizowany i uznany przez Dr. J. J. Pohla c. k. profesora w Wiedniu 
Uznania na piśmie z najlepszych sfer Lise są do każdej puszki. 


GOTTLIEB TAUSSIQ 


C. k. Nadworna fabryka mydeł toaletowych i parfumeryj w Wiedula. 


IZ Brodow |! 


fłenwSzy ZAKŁAD foro (KEMIGRAFICZNY  TakeAn /JRSYSTYCZNO |OTOGRAFICZNY 


Pierwszorzędne familijne 3020 


; Tr 1E60 ETR: 
IMĘ" Etablissement „Humor“ -Bg Eeg co ER S AR e ee a przydaea 
ul Trze DZ ul. Trzeciego Maja ? H ytośc 


w sali hotelu BELLEVUE 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 27. 


Składy ws Lwowie a Z. Ruckera P, Mikolascha i Spt., Ferdynanda Górttlera, Stan. Gabriela, Alojzego Hübnera, 
Kauczyńskiego i Oberskiego, H. Grinspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Moritz Fleischer 


e LI 
WIRENUJE: [prGRAKIE PORTRETOWE 
w Przemyśla: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wiela aptekach, perfumerjach i droguerjach. 


Z PYSKIEM 1 IEATYNÓWE 


"WYKONUJE : API 
KLISZE GYNKEGRANIECNE i MIEDZISTYPY 


YPIE" 


janior ; 


M medzielę dnia 15-go września 1901 do celou e * 
owi isauguraoyjno * Det wadkowich „POWIEKSZENIE ela ZE 
PRZEDSTAWIENIE h pO linea Fs i REPRODUKCYE Eck Ed s 
z - Aa u qr. e JER „ad aa EE GET TCA 6 Fa, „Edelraute 
Ą AR OBRAZU ITD. Nieszkadllwy, baz madycyny z dyatatyczny 


Wielkie Humorysiyczne Przedstawienie JU 


najlepszych komików światowych. 
Każdego wieczoru śmiech! ZINC Każdego wieczorn śmieeh! 


Ceny miejsc: Loża 10 Kor., I. miejsce 1 kor. 2D hal, II. miesce 8u hal. 


Sprzedaż biletów codziennie od godziny 9-ej rano do 6-ej wieczorem w drozuerji 
Wp. Leszka Cukiera-Sładowskiego, plac K+ pitulay 1. 3 


BW Za smaczną kuchnię i napoje ręczy Dyrekcja. "Tag 


i DEE Całkowita gotówka nie wymagana. = 
Pod dogodnemi Warunkami daga” e wożaosci 


dącym w możności 
płacenia, wszystkie nasze towary na kredyt i po- 
lecamy im dywany salonowe, do pokoi, ścienne 
i kościelne, chodniki, linoleum ceraty, firanki, 
portjery, kapy na stoły i łóżka, kołdry, zoce, ma- 
terje na meble i rózne inne przedmioty dekoracyjne. 

Meble żelazne i drewn ane, towary lniane i 
bawełniane, bielizna, towary futrzane, konfekcja 
męska i damska i wszystkie inne artykuły mog! 
być przez nas sprowadzane. 

Na prorincję wysy amy illustrowane cenniki 
darmo i opłatnie. — Listy pależy adresować: 


Zarząd wiedeńskiego Magazynu 


Wszystkim chorym na nerwy 


anajgoręcej polecamy 26 wydanie broszury Romana 
Weissmanna s 7 


Q chorobach nerwowych w ataach apoplektycznych 


zapobiegan'e takowym i leczenie. Bezpłatnie do nabycia przez 
księgarn. FRANCISZKA FISCHERA w Plęolekaściałach Fanfkirchen 


~ Likier ratnralny 


destylow»ny ze ziół 
górskich o przyje 
mnym maku wzma- 
cniający żołądek, 
Dodany do wody 
pcdczas polowania 
lub większych po- 
dróży, działa orze- 
żwiająco znakomicie. 
Najlepiej polecony 
środek domowy. 
C. k. uprzyw. fabry- 
kl iiklorów 


Alb. Eckerta 


w Gracu. 


< Z — 
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Ogłoszenie licytacji. 


Krajowy szpiłal powszechny we Lwowle rozpisuje licytację 
przez oferty na następujące dostawy w roku 1902: 


Przy wnosze- 
niu oferty na- 
leży złożyć 
wadjum w ka 
s'e szpitalnej 
w wyso} ości 


PIERWSZY GALICYJSKI 


Zakład tuczenia 
trzody chlewnej 


Na dostawę 


Najwyższe odznaczania 
10 złotych medail 


| ZYGMUNT FLUSS 
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"H9BMIEQ UJJĄĄSAZ6M 9M HofSNIJG JQJ | 


płiqenpa| fua YTNAYVIAHVH 


w Gsilcji, Czechach, Morawie I Sląsku. 


33 w. 
„Au Louvre” Lwiw, Il. Sykstuska L6, (W Pasa) pierwsz rę lay zahadig 1|Leków |. 1.000 kos. | | I] we Lwowie. Szontowgta 46 
Filja w Przemyślu : ul. Mickiewiczu | 5 parowej g 2 | Artykułów sanitarnych, ies jest waty, Gazy jodo- WOWIE, 10DKOWSTA 
— - = FARBIARNI => formowej. płótna gumowego, podnszck gu- sp zedaje swój nadmiar 960 
mieć suknie wykonane dobrze ohemiozna pralnia mowych, organtyny ete. 1.000 , 5 
kto H [Hr a przytem i tanio rzoaży my Sp 3 | Mięsa wołowezo w przybliżesia 32. 000 tl. 1 400 ra t utter 
niech uda się do pracowni kakia ee LANGE. r sę Ea 4 60000. i 4 "I 1) 
A l k i + oniny i smel:u w przybliżeniu k a £ a p 
i Magazynu sukien męskich rób krajowy) 50, ma aT 
R | } Mi k li ki AD 5 e, pszennej i dak ok lo '87 000 kl. . 500 . kagok I kaj i en. kin 
r 6 | Krup wszelkich, tudzież grochu i fasoli w przy- pożywniejsza od grochu 
Telefon 213 à 576. 
| I IŃS Ie U. kliżeniu 22.000 ki. , 5 200 BB 100 kip. pe 8 Loron. "GH 
U . ÑX . 26, ʻ 
| Własne filje: kołpaki pa aA lp iw. 7 | Makaronu włoskiego około 4.000 kl. (wyrób kraj.) | 100 , 
krawca męskiego zapis 3 - z : PH i ; i i w” 8 | Towarów kolonialnych . A . 400 , 
amówienia z prowincji wykonują się skrupwatnie. 9 | Cukru w przybliżeniu 4.300 kl. i 400 , 
0 makke E d AA JI, = = MAF Wobec nadużyć proszę dokladnie uważać na mój adres. 1 Mydla do ODA F k povidla. 000 kl. 400 . HANDEL 
; o prania w przybliżeniu 
Handal h i i sody szeżakowickiej 6.000 , * 
erbaty i kawy mydełek kotosowyc>, lub 200 PŁÓGNI A 
EDMUNDA RIEDLA PODDODODOOODODODCDOOGOCOCOOGO z żóbikowy kdo mycia rak 300 , 
i z = 2 į Jaj świeżych w przybliżeniu 1.500 kóp . 200 + 
Z piwnic 13 | Nafty niezapałnej 9.000 kl. i pr.ybory do oświe- 
we Lwowie, ulica Teatralna i. 3 h D mE A d Monok ” denia gie to EE kasty um- 
polaca r. Dyonizego Andrassego w y ga 
" 5 yi . „| 200 , 
1 i we Lwowie 
KARBATE IBIORU KLIOWEGO Eg zostaną sprzedane Wina "GB k Saia do sr ia okien zoki E do SIĘ poleca najtaniej własnego wyrobu 
bezpośrednio z Chin sprowadzoną z lat: 1883, 1885, 1886, 1887, 1838 i 1889 a to 70 hektolitrów Win tokajskich przechowania na zimę 1200 korcy. 
ciemno naciągającą z wybornym smakiem (Ansbrach) a nadto 48 hektolitrów Win stołowych „Farczal Hegyaljner. 16 | Oliwy rosyjskiej do smarowania maszyn i są KOSZULE SALONOWE 
i aromatyczną wonią: Jako termin wysprzedaży Jest miesiąc listopad b. r. borów do ruchu maszyn : 200 , i e aa | 
Congo czarma . . . . . . . Nr. 1'j, kg. zł. 1:60 WINA te oglądać można w Momok (stacja Szerenca) w piwnicy każdego 17 | Drzewa opałowego twardego i miękkiego w przy- | Koażnie z proda w zakładki | 
Seuchomg „. . . + a 2w s » 2— |] | poniedziałka i piątku za pośrednictwem Wielebnega Stefana Bessenyel zamieszka- bliżeniu 500 sągów : s E 500 , pikowe i fantazyjne zł. 2.60, 
o zbiora majowego da a o $— łego w Monok. 8, 3.80, 3 70. 
Kaysów A wos $— Pisemne oferty zwracać należy do podpisanego Do ofert należy dołączyć próbki, z aiin artykulów wy- Koszule kolor., kretanowe, lub 
Melango dd Londres $ gr M + s 4— ` o A mienionych poz. 1, 3 i 17. z kolor. pikowemi przodami 
Wyslewki z wlasnych herbat 1-80 w Rosenau (Gómórer Comitat) U az 
ska i berbat . di > tar, 1a) K À O d Bliższych wyjaśnień na żądanie udzielać może Zarząd szpitala Kasznia ATA MT e: 
aro nody |" godzinach rannych do 1 w południe. 973 45. 


Cemy herbaty oznaczono m u) 4 w paczkach po 
10 A Koszale necno białe, po zł. 1,60 


i 1,85, ozdabiane na wzór 
ukraińskich po zł 2.80, 2.50 


h ai rewident dóbr. 


U, ć AT : 
G.nniki wyssław na dalia franco. | Zarządu szpitala do dnia 30 września 1901. 


Do kontraktu wymaganą będzie kaucja w wysokości 10 pre. 


! 
Oferty ostemplowane marką na 1 koronę, należy wnosić do | 
l 
i 
| 


= aj i i 2,75. 
> od całorocznej dostawy. Kol a PYŁ ; 
9999 GSA RAJ 22 Przyj'cie oferty zależeć będzie od decyzji Wydziału krajowego. SDI W0. Ea 


„PERKUN Giłtwaniia = ul. św. Marcina 11. 


w hali targowicy miejskiej 
T przy placn Bernardyńskim 


Lwów, dnia 10 wrześcia 1901. 


Półkawnniki 3 ` kołnierzami 50 ct. 
bez kołnierzy 835, 


i 
z JL. B BA AŻ ZANT > Zarząd krajowego szpitala powszechnego faldowane 50 ct. 
418 = we Lwowie — poleca o) ą jowego szp P go. Przody do køszul do wszywania 
d Ea = P c = 60, 65 ct. 
H hi | 5 | k ł (e > | Kołnierzyki męskie w przeró- 
0T28 f, MAJ, ul d | | i yny 4 SZczipaki, Liny, Karpie m l a Żnych fason, tuzin zł. 250, 
Filja w Rzeszowie. wy BĘ” Filja w Rzeszowie. 2 po najalższych oeasoh |<, dla chłopaków zł. 210. 
g Wszelkie łaskawe zlecenia |G Mydiłio kosmetyczne | Nanklety tazia zł. 3.60, 4, 4.50. 
4 z prowincji uskuteczna się |Ę 16 I 
= na on czas lub 5 przeciw piegom i opalenia I y ne” „cj! i 
r 64 wrolną pocztą JO | y J po z i 
e „C SHfiaStie Union S KGAUZKTUM i y i CF a Ró a” | da obłapaków 2 dymy po zt 
Sak i FET W Skarpetki nacji A 4, 5, 
© — Parowa fabryka cukrów i cze'olady, © Ez — z 6, 260100. I 
© pea swoje według najnowszych sposobów i przy zastosowaniu © Ej Z i ZE LWÓW ul. Sykstuska 1 25, ul. Halicka |. 11. KRAKÓW Sukiennice ]. 20 s c ike tuz, 3.50, 4, £60 
w postępowych środków wykonau: wyśmienite krajowa fabrykaty @ JE 5 PRZEMYŚL uł. Franciszkańska |. 24. Kaftaniki od potu cieńkie i sia- | 
specjalne, jako to: Ej e tkowane (Schweissauger) po $ 
@ Angie!skie, francuskie i szwajcarskie bonbouy i cukry wszelkie- © 5 ŁÓWE 0 m | i z. 090 ir i 
ə Ad kge ju. CE ROC F p! -dlie r — karmelki m z ra MI BY e Ar Si św: 6750 
5 owe, — borbony silonowe. Wyśmienite cakierki deserowe w ró- Gie A : 
żoych doborow.ch gatunkach (Dragóes, Pralin E p e pie? w = EF r E lu Zz Pońozechy do polowania i cho- 
ko”) czywka, biszkopty, i nik, ai — Orjewłatfie EA Mikko: ( E 8 Z ZAPAGHEM FIOŁKOWEM ab yka ape T AA DEM 20 bez stóp po 
P od firmą z 
% zy od ne thit e ac a e Rag web jk © E = k ó d : À t ź K A f k i Spodale do td ky” 
g Cnkı A owoce kapdyzowane, glazurowe --- skórki po- © = EJ działaj Q nas. Fe na Ti n oni a E E r 
e Pak. E mo apków. ap „uko wzgjędnio pea rw w | = Ziani piękną płeć i (przedtem A. Kożeloużek, b me ph osób wą- 
we Lwawle ul. Hallaka I. 4 obok katedr lego zdrowi wo się prze- 
ay Ry asie uk Sw Wi RRT O. goły FÓE NACE aia Poleca na obecny sezon jesienny ka- | | opo jersh, po enaoh fabr. 
eean Ah u s Zastępują zupełnie mydła i 1 puder. pelusze i cylindry własnego wyrobu A A A" sh ną C 
| N:dmieniam:, że wszystkie artykuły surowe i materjały potrze- > 2 m WYŁĄCZNY WZ w najmodniejszych fasonach i kolorach zł. 3, 3-60, 450 ka imitacja 
PJ bne d» wyrobu naszych produktów. które pobieramy z pierwszorzę- [> zE » po najprzystępniejszych cenach. Kapelu- batystow. zł, 3:60, 4:50 515 
© dnych żródeł, bada | kontroluje otal» ohemik sądownie zaprzyalężony. ë © x SA M f hC. T Bs sza i cylindry z fabryki L C. „BABIGA i Szelki angielskie PRANE 
a w w Wiedain, całkiem lekkie cylind 9 zł, kapsineze w rozmaitych kolorach po i Ą T 
© Zjednaczane bryg syrapu i cokròw we Lwowie, g © 5 = SC) ò złr. Kapelusze „Loden“ z fabryki i Pichlera * Graen, oraz Chapena- Claque atła- Parze e © 
dół > UJDA — Z WIEDZ. I. LA " FEED sowe po 5 i 8 złr. — Cenniki na żądanie franco. 8021 „Johann Maria Farina Julichs- 
1 ` -= = na urowineyji W w większych pe platz 4, (ana 0,50, 1, 
JE TRA GS oi 1.60, 3 


Przed podrabianiem ochronions przez wzór I markę 


Sól żołądkowa 


Rozsyłka pocztą przy odbiorze najmniej 2 pudełek za pobraniem. 


Skład główny: krajowa apteka JULIU.SZA SCHAUMANA 
w Stnekarau. 


Odpowiedzialny za redakcję: Dg . 


Prosze |ess 


pod gwarancją najczystszy a przytem najtańszy wyrób 


Do nabycia we wszystkich większych handlach korzennych , 


Kazimierz Ostaszewski-Barański. 


holenderski. 


i delikatesów. 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 
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ue Nowość! 


Kołdry puchowe wyrobu Józefa Schu- 


stera, zalecane dla swej 
nadzwyczajnej lekkości i ciepła z wetnia- 


JAN JARZYNA 


na składzie. — Małerace włosieane od 
zł. 14, 16, 18, 20 do 32, — Sienniki 
zwykłe i sprężynowe, kocyki wełaiane, 
podaszki itp. najtaniej w pracowni wy- 
robów pościeli, Józef Sohuster, zyć 
Kopernika 5. 018 


zo uulniżczysh ocungk. 


KRAWATY 


w przeróżnych fasonach 


ME Zamówienia z prowincji 
wykonują sią msjstaranniej. 


Juijusza Schau j- <aptekar ksrau i i _WEOWI" "LF 6 
ach a e paea Wea tem sprobować umane za nalepsze ai p Za, 301, 5, r e T 
cap k Pienin pg 0304 prono we Lwowie, plae Marjaski 
źołądk iel 66 , zł. 22, 28, 36 do 40. Kołdry puchowe 
adka od wielm lat uznany, dyetyczny gadek Kakao „Hełm 1 poleca wyrabiam. sam i są wyłącznie tylko u mnie Oficjalistów prywatnych wszel- 
Do nabycia w renomowanych aptekach austro-węg. Monarchii, 7 C k l d H ł 66 uwój bogata zaopatrzony do paby A — Kołdry Na Ch A FR kogo jzodzaju” tu- 
4 kind bów _ jabiler- wełnianej, począwszy o ież nauczycie ony, panny 
WY Cena pudełka 75 ct. ma 3002 Fabriaks-Mert. 1 ze 0 a Q 59 e m skich, złotych m mn 7, 8, 10, w największym wyborze zawsze służące, klucznice,. tylko z dobre- 


mi rekomendacjami, oraz 
doborową służbę tak męską 
jakoteż i żeńską w miejscu i dla 
prowincji dostarcza Binro komis 
K. Pietruski, Lwów Sykstusta 26. 


a= 
è 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


